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„..JAKO ŚWIATŁO 

ZE SŁOŃCA, TAK 

SZCZĘŚCIE Z MIŁOŚCI 

WYPŁYWA". 

H. Sienkiewicz. 

(Quo Vadis) 

Stefania Skwarczynska* 

ŚWIATŁO W CIEMNOŚCI. 
Podajemy z drobnymi skró­

tami artykuł (ogłoszony w „Ty 
godniku Powszechnym") do­
skonale naświetlający zagad­
nienie żydowskie w Polsce. 

MORD kielecki wstrząsnął 
nami do dna. Tym bar­
dziej — powiedzmy to so­
bie szczerze — że nas za­

skoczył. Zaskoczył tym, że się to w 
ogóle mogło stać- Bo ostatecznie 
każdy wie, że nawet w najwyżej 
moralnie stojącym społeczeństwie 
mogą się trafić głupcy, szaleńcy 
czy zbrodniarze. Ale jak się usto­
sunkować do faktu, że na ludzi 
spokojnych, straszliwie dopiero co 
skrzywdzonych przez czasy, któreś-, 
my przeżyli — rzuca się z rewolwe­
rami i rurami od kaloryferów roz­
wścieczony tłum. że rzecz rozgry­
wa się nie w jakimś kwadransie 
podniecenia, ale przez sześć godzin, 
a więc w czasie wystarczającym do 
opamiętania.-

Po pierwszej chwili przerażenia, 
po drugiej oburzenia, przychodzi 
trzecia: ta najgorsza chwila — 
nie!! — chwile — godziny — dni: 

-Vialacego wstydu. Zawsze, kiedy się 
przeżywa takie rzeczy — pierw­
szym człowieczym odruchem: poz­
być się jakoś odpowiedzialności. Ja­
koś to z siebie zrzucić. Móc sobie 
powiedzieć, ze nie my winni, że, wi­
nien kto inny. Zacieśnić krąg wi­
nowajców do grupy, od której moż­
na by się odżegnać. Więc rozgląda­
my się w przerazeniu za winowaj­
cą. I tu zaczyna się tragedia. T. zw. 
„las?" Ale przecież — o zgrozo! 
— i milicja obywatelska. „Las" i 
milicja? Ale przecież i „szary czło­
wiek", na codzień spokojny ślu­
sarz czy sklepikarz. Może po pro­
stu niewyrobiony, ciemny czło­
wiek? Tak, ale przecież w tych Kieł 
cach była i inteligencja, która — 
milczała, czy nie umiała zaważyć 
na sytuacji przez sześć godzin. Mo­
że mężczyżni o instynktach spa­
czonych przez wojnę? Ależ nie bra­
kło głosu kobiecego, który podże­
gał do mordu- A więc? A więc nie 
*va przecięcia politycznego, społe-

b go, klasowego, kulturowego, 
które by zacieśniło winowajców do 
grupy jedynie odpowiedzialnej... 

Pociechy nie ma żadnej. Pomor­
dowanych nie wskrzesimy. Faktu 
nie cofniemy. Odpowiedzialności 
nie zrzucimy z siebie. Przetrwać 
jednak tego, jak mysz pod miotłą, 
nie możemy. Wymiar sprawiedli­
wości zrobił swoje, tokiem sobie 
właściwym. Ale nie można na tym 
zlikwidować sprawy kieleckiej. 
Uczciwa diagnoza doprowadza do 
stwierdzenia początków choroby 
społecznej. Trzeba się wziąć do le­
czenia. 

Powiedzmy sobie szczerze, że 
dwie rzeczywistości ideowe o nie­
równomiernym — niewątpliwie — 
zasięgu i nierównomiernej wadze 
— doznały w tej sprawie straszli­
wej porażki. Ta, dziś u steru, z wy­
pisanym na sztandarze hasłem 
Wielkiej Rewolucji o wolności, rów­
ności i braterstwie człowieka bez 
zróżnicowań na cienie i odcienie 
rasy, klasy i posiadania. I ta, o me-
kryce wiele starszej, która głosi mi­
łość człowieka do człowieka, legity­
mując się słowami Chrystusa. Jed­
na i druga ból i wstyd przeżywa ze 
specjalną intensywnością. Toteż 

rozgrywka o odpowiedzialność mię­
dzy nimi jest bezgłośną, ale wyraź­
ną. 

Słowa potępienia i oburzenia są 
konieczne, ale niewystarczające. 
Trzeba w imię Chrystusa rozpocząc 
regularną misję. Ogromną rolę 
miałaby tu do spełnienia prasa ka­
tolicka. Trzeba także ujawnić świa­
tu stanowisko polskiego katolicyz­
mu w tej sprawie, które można po­
przeć, na szczęście, wymową histo­
rycznych faktów. 

Jednocześnie w świadomości pol­
skiego społeczeństwa zakotwiczyc 
to stanowisko i podkreślić je jako 
punkt wyjścia polityczno - społecz­
nego programu, żądając bezwzględ­
nie konsekwentnej linii w stosun­
ku do raz uzyskanych osiągnięć. 

Trzeba powiedzieć rzecz dotąd, 
może przez skromność, niedopowie­
dzianą. Rzecz, która choć w części 
będzie naszą obroną, ale i naszym 
programem zarazem. 

Niemcy wymordowali w Polsce 
kilka milionów żydów; zostało ich 
najwyżej kilkaset tysięcy. Z tych 
kilkuset tysięcy zaledwie drobny 
odsetek wyratował się od zbiorowe­
go mordu na własną rękę czy przy­
padkiem (np. po obozach). Więk­
szość uratowali Polacy - chrześci­
janie, katolicy. Wspomagali tych. 

co się ukryli po lasach. Ale więk­
szość uratowali bezpośrednio, kry­
jąc ich po swoich piwnicach i mie­
szkaniach. Po swoich szafach, win­
dach, i ciemnych zakamarkach-.. 
Postępowali tak, bo tak trzeba, bo 
tak nakazywał głos sumienia, pro­
sta postawa człowiecza, urobiona 
przez wieki kultury chrześcijań­
skiej. A nie zapominajmy, że taka 
postawa zasługiwała na miano bo­
haterskiej . Przechowywanie żyda 
groziło śmiercią. Ukrywano żydów 
w domach, na których rozlepione 
były afisze, że za przechowanie 
żydów śmierć doraźna. Każdy z 
nas (tak, każdy z nas), ratując ży­
cie żyda, nie dawał mu okrucha, 
który spada ze stołu bogacza, ale 
kładł za niego — siebie samego. 
Kupował jego życie — swoim ży­
ciem. Zdobywając dla niego „aryj­
skie" papiery, ryzykował wszystko 
od strony zdrady czy niedyskrecji... 

To była postawa niemal pow­
szechna, nie można jej zapisać na 
dobro jakiejś jednej warstwy spo­
łecznej; przechowywały prześlado­
wanych dwory ziemiańskie, prze­
chowywała inteligencja miejska, 
przechowywali drobni właściciele 
domków na przedmieściu, przecho­
wywali robotnicy, rzemieślnicy i 
chłopi, którzy nie wahali się (znam 

. Teresa od Dzieciątka Jezus. 

Jedną z najbardziej dziś ,.głośnych" świętych jest młodziutka kar­
melitanka — Teresa od Dzieciątka Jezus. Życiorys Jej należy do książek 
cieszących się rekordem poczytności. Całą teologię Oblubienicy Chrystu­
sowej określić by można krótko własnymi Jej słowami: „mała droga ido 
świętości". Główną zaś rolę na tej drodze odgrywa miłość. W dobie współ­
czesnej nienawiści ludzkość modli się do ukochanej św. Teresy, prosząc 
Ją, by zechciała spełnić swoją obietnicę: obsypać po śmierci ziemię desz­

czem róż. Róż — miłości Boga i bliźniego. 

takie wypadki z okolic Lwowa) 
zbiorowo donosić żywność żydom, 
ukrywającym się w pobliskim le­
sie. 

Ale w tej akcji ratowania czło­
wieka przodowali „reprezentatyw­
ni" katolicy: zakony, duchowień­
stwo. Czyż jest klasztor w Polsce, 
który by nie miał w swojej naj­
nowszej historii listy, sięgającej 
nieraz setki nazwisk, ludzi przez 
siebie uratowanych? W celach, nie­
raz w przebraniu zakonnym, prze­
trwali ludzie, ścigani z tytułu „pa­
ragrafu aryjskiego". Czyż nie do 
probostw schroniło się w najgor­
szej chwili wielu ludzi pochodze­
nia żydowskiego i czy nie z ręki ka­
tolickiego księdza, przecież specjal­
nie obserwowanego z racji swej su­
tanny, otrzymało pierwszą, konie­
czną pomoc? 

Nie pisało się o tych rzeczach. 
Może dlatego, że zbyteczne chwalić 
się czymś oczywistym. że nie przy­
jemnie obcinać kupony z kapita­
łu, który nie Jest z tego świata. 
Nikt, zdaje się, nie zbiera dotąd 
materiałów historycznych do tej 
sprawy-1 — sądzę — nikt nie miał­
by nic przeciw temu, aby to zostało 
zapomniane przez wszystkich prócz 
Boga. Ale przychodzą takie dziwne 
czasy, że trzeba w oczach własnych 
i w oczach zagranicy stanąć jed­
nak z oświetleniem polskiej kultu­
ry katolickiej, że trzeba palcem 
wskazać na fundamenty, na któ­
rych chcemy zbudować życie w 
Polsce. Słowo o prawdzie staje się 
obowiązkiem. Ale czyim? Myślę, że 
nie tych, którzy wtedy w każdej se­
kundzie dawali swoje życie za bra­
ta swojego. Ale. że jest to obowiąz­
kiem tego brata. Wiem, że jest to 
trudne, do głosu powołani są nie 
tylko ci, w których papierach ofi­
cjalnie wypisana jest narodowość 
żydowska. Ale 1 ci, pochodzenia ży­
dowskiego, którzy byli i są Polaka­
mi tak, jak każdy z nas. I ci wresz­
cie, którzy przez chrzest tak się z 
nami zlali, że sami nie wyczuli i 
nie wyczuwają swojej odmienności 
tak jak my jej nie wyczuwamy. Po­
wiedzcie sobie tak, jak myśmy so­
bie niegdyś powiedzieli wobec wam 
grożącego nieszczęścia: tak trzeba. 
Oddajcie nam w momencie odwa­
gi cywilnej dług, zaciągnięty u na­
szej odwagi żołnierskiej, niebacz­
nej na ryzyko śmierci. 

Z faktu, że większość dzisiej­
szych ludzi narodowości żydow­
skiej, czy pochodzenia żydowskie­
go, zawdzięcza swoje życie kultu­
rze chrześcijańskiej polskiego spo­
łeczeństwa, wynikają dwie rzeczy. 

1) Nie jest najgorzej z kulturą 
chrześcijańską w katolickiej Pol: 

sce, skoro niedawno zdała egzamin 
dziejowy w najtrudniejszych wa­
runkach. Konkretne fakty niech 
ujawnią naszą postawę, a ich świa­
domość niech nam pozwoli dźwi­
gnąć się z prostracji wstydu, w któ­
rą nas powalił mord kielecki. 

2) żydzi w Polsce uratowani 
przez heroiczną postawę polskiego 
społeczeństwa są kupieni polskim 
sercem; są i nadal pod opieka na­
szej chrześcijańskiej i polskiej' kul­
tury... To trzeba uświadamiać u 
nas jak najszerzej. I głosić, że to 
obowiązuje jako program, wytycz­
na i kamień węgielny polskiej rze­
czywistości, która chce być rzeczy­
wistością z ducha katolicka. 
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Onego czasu, przyszli do Jezusa faryzeusze: i zapytał go jeden z 
nich, zakonny doktór, kusząc go: Nauczycielu, które jest wielkie przyka­
zanie w zakonie? Rzekł mu Jezus: Będziesz miłował Pana Boga twego, 
ze wszystkiego serca twego i ze wszystkiej duszy twojej i ze wszystkiej 
myśli twojej. To jest nawiększe i pierwsze przykazanie• A wtóre podobne 
jest temu. Będziesz miłował bliźniego twego, jako samego siebie. Na tych 
dwóch przykazaniach wszystek zakon zawisł i prorocy. A gdy się fary­
zeusze zebrali, spytał ich, Jezus, mówiąc.- Co sądzicie o Chrystusie, czyim 
lest synem? Rzekli mu: Dawidowym. Rzekł im: Jakże tedy Dawid w du­
chu zowie go Panemt  mówiąc: Rzekł Pan Panu memu: siądź po prawicy 
mojej, aż położę nieprzyjaciół twoich podnóżkiem nóg twoich? Jeśli te-
iy Dawid zowie Go Panem, jakże jest synem jego? A żaden nie mógł 
mu odpowiedzieć słowa, ani nikt nie śmiał od onego dnia więcej go 
wytać. 

KOMUNIKATY 

Prymat miłości 
Człowiek, istota, złożona, jest 

szarpany różnymi niepokojami. 
Trapi się o stan swego majątku, 
przeglądając, pilnie rachunki. Sta­
ra się ustalić swój los w przyszłoś­
ci. Ale objawia on zainteresowania 
«ietylko ekonomiczne: jest często 
dręczony pytaniami, dotyczącymi 
wewnętrznej wartości swego serca 
i swoich czynów. 

Chodząc po muzeach, przeglą­
dając stare ryciny, spotkasz obra­
zy, stworzone z dziwnych linij, ko­
lorów o przepięknej harmonii, któ­
re wyrażają ten niepokój moralny 
człowieka, wiecznie żywy. I ujrzysz 
triumf prawdy, która nie znalazł­
szy uznania na ziemi, jest przyj­
mowana z wielkimi honorami w 
niebie". Albo staniesz nagle, wśród 
natłoku tematów, postaci i barw, 
przed cnotami, które wcale dzielnie 
zabierają się do przeprowadzenia 
•ksmisji brzydkich wad i nałogów 

Ten sam niepokój o porządek 
etyczny ludzkich czynów, wyrażo­
ny w symbolipe artystów, włada 
Tobą, kiedy, idąc tłumną ulicą, za­
sępisz się, zatęsknisz za sprawiedli­
wością, współczujesz osobie, która 
frymarczy swoim honorem. 

Faryzeusz w dzisiejszej ewange­
lii, choć wiedziony chęcią łatwego 
triumfu, uzyskanego podstępnym, 
nagłym pytaniem, stawionym Zba­
wicielowi, ujawnia ten sam wiecz­
ny niepokój moralny człowieka, 
który stworzył najbardziej piękne i 
heroiczne dzieła. Słyszysz go dziś 
czytając te słowa: „Nauczycielu, 
łtóre" jest wielkie przykazanie w 
ïakonie?" 

? 
Inaczej: co jest najważniejsze 

w życiu ludzkim? — Co nadaje 
nam piętno największej godności? 
— Co nas chroni najskuteczniej od 
upadków? — Co należy cenić naj­
bardziej, tak, jak cenimy życie, jak 
cenimy szczęście? — To wszystko 
wypowiedział człowiek, kiedy rzu­
cał* w Twarz Bogu swój niepokój 
wewnętrzny.-. 

Błogosław tę chwilę! Bo odtąd 
jesteś utwierdzony w prawdzie. 
Znasz prawdę największą, która ci 
da szczęście, ostoję życia, jego god­
ność. — Słuchaj jeszcze dziś tego 
głosu, który mówi: „Bę>dziesz miło­

wał Pana Boga twego ze wszystkie­
go serca twego, i ze wszystkiej du­
szy twojej, i ze wszystkiej myśli 
twojej... będziesz miłował bliźnie­
go twego..." Na tych dwóch przyka­
zaniach zawisł wszystek zakon... 
To jest największe i pierwsze przy­
kazanie... 

Prymat miłości! 
Choć to święte słowo zbeszcześ-

cił występek ludzki, choć frymar­
czy nim oszust i ulicznica, ty znasz 
jego treść i dostojeństwo-

Poraź pierwszy wyczułeś je w u-
ścisku swojej matki, ujrzałeś jego 
dobroć w jej spojrzeniu i trosce. 
Było, jest i będzie ci wierne serce 
Matki. Jej miłość nie zawodzi. Na­
wet na progu wieczności zwracać 
się będzie ku tobie. Zetknąłeś się z 
mocną miłością ojca, który był 
szczęśliwym, marząc o twym przy­
szłym szczęściu. Wkładał trud, wy­
siłek w swe życie, byś z jego mocy 
wyrósł na uczciwego człowieka. Od­
czułeś miłość w swym sercu, uświa­
damiając sobie, jak wielkim kosz­
tem poświęceń rodziców znalazłeś 
własną drogę. Miłość wniosła wier­
ność i zaufanie pod dach nowo­
żeńców. Miłość otarła łzy sierocie i 
zmniejszyła ból cierpiącemu. Mi­
łością pchane, szły całe rzesze mis­
jonarzy, by nieść pomoc ludziom, 
szerzyć oświatę, zwalczać przesądy. 
Miłość ujawniała się w życiu spo­
łecznym, w usługach, świadczonych 
człowiekowi. Stała się jakby wap­
nem i cementem scalającym w je­
den gmach społeczny wielką rodzi­
nę ludzką. 

Przeniknęła jednostkę, dom ro­
dzinny. Stworzyła ojczyznę. Gdzie­
kolwiek wtargnęła — wnosiła ra­
dość, uśmiech, szczęście, chęć do 
poświęceń. 

Czemu to pzypisać 
Miłością jest sam Bóg- Jako Do­

broć Najwyższa udziela szczęścia 
innym, by w nim uczestniczyli. Mi­
łość jest najwyższą potęgą. Dając 
ją człowiekowi, Bóg daje mu wszy­
stko, na co Go stać. 

Dziś, słuchając twierdzenia Chry 
stusa o największym prawie bos­
kim i ludzkim, uświadom sobie 
wielkość swoją i miłością odpo­
wiedz na jego wezwanie. 

O. Jacek Dąbrowski O.M.C. 

Z ż fc ia  katolickiego 
O. JANSSENS 

NOWYM GENERAŁEM 
ZAKONU JEZUITÓW 

W 4-tym dniu wyborów. nowym 
generałem księży Jezuitów obrano 
Belga — O. Janssens'a. Jest on 26 
skolei następcą Sw. Ignacego Lo-
yoli. Na przestrzeni 400 łat istnie­
nia tego zakonu rządzili nim na­
stępujący przełożeni generalni (w 
nawiasach daty zgonu): 

1) św. Ignacy Loyola — hiszpan 
(1556), 2) Jakub Lainez — hisz­
pan (1568), 3) Sw- Franciszek Bor-
giasz — hiszpan (1572), 4) Eve-
rard Mercurian — belg (1580), 
5) Klaudinusz Aquavina — włoch 
(1615), 6) Muzio Vitelleschi (1645), 
T) Wincenty Caraffa — włoch 

(1649), 8) Franciszek Piccolomini 
— włoch (1*651), 9) Aleksander, 
Gotifredo — włoch (1652), 10) Go-
swin Nickel — niemiec (1664), 
11) Jan Paweł ^ Oiiva —_włoch 
(1681). 12) Karol de Noyelle — 
bëlg (1686), lâ) Tirsi Gonzales — 
hiszpan (1705), 14) Michałanioł 
Tamburini — włoch (1730), 15) 
Franciszek Ritz — czech (1750), 
16) Ignacy Visconti — włoch 
(1755), 17) Ludwik Centurione — 
włoch (1757), 18) Wawrzyniec Ric­
ci — włoch (1775), Tadeusz Bro-
zotowski — polak (1820), 20) Lu­
dwik Fortis — włoch (1829), 21) 
Jan Roothan — holender (1863), 
22) Piotr Becks — belg (1886), 23) 
Antoni Maria Anderledy — szwaj-

Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej we Francji 
1. Jubileusz arcybiskupa Mac Donalda. — 25-go września ks. 

Arcybiskup P. J. Mac Donald, ordynariusz diecezji Si* Andrews i Edyn­
burga w Szkocji — obchodził złoty jubileusz kapłański. Dostojny Jubi­
lat — pierwszy benedyktyn na tronie biskupim Edynburga jest go­
rącym rzecznikiem sprawiedliwości dla Polski. 

2. Votum studentów polskich w Anglii. — Staraniem Oxfordz-
kiego oddziału Zrzeszenia Studentów Polaków Zagranicą oraz miejsco­
wego koła „Veritas" odbyła się w kaplicy Ojców Jezuitów w Oxfordzie 
uroczystość ofiarowania votum Najśw. Marii Pannie. Mszę sw. poprze­
dziło kazanie w języku angielskiem o. Martindale T. J. Kazanie polskie 
wygłosił o. Nowak. . 

3. Powszechny Instytut Pomocy Dziecku Polskiemu. — Przy kan­
celarii Prymasa Polski zorganizowano Powszechny Instytut Pomocy 
Dziecku Polskiemu, jako centralną instytucję charytatywno - społecz­
ną, która obejmie wszystkie polskie diecezje i wszystkie polskie orga­
nizacje charytatywne i kościelne- Instytut obejmie studium obecnych 
potrzeb polskiego ciziecka, wydawanie pism dla dzieci i młodzieży, or­
ganizowanie ochronek, szpitali, zakładów i schronisk oraz bezpośred­
nią pomoc dla rodzin ubogich obarczonych licznymi dziećmi. 

Na czele komisji, przeprowadzającej badania statystyczne nad 
dzieckiem polskim stanął prof. Uniw Poznańskiego dr. K. Jonscher, 
który stwierdził, że śmiertelność niemowląt dochodzi obecnie w Polsce 
Clo 50% i zaapelował o pomoc i ratowańie dziecka polskiego do całego 
naszego społeczeństwa. Oczywiście pomoc nie będzie możliwa bez współ­
udziału zagranicy. 

4.. Dyrektor Krajowego „Caritasu" w Stanach Zjednoczonych. — 
Ks. Prałat dr Karol Pękała, dyrektor Krajowej Centrali „Caritas" 
Polsce, odwiedził z polecenia Episkopatu większe ośrodki Polonii ame^ 
rykańskiej, dziękując Rodakom zza Oceanu za dotychczasową pomoc, 
prosząc ich jednocześnie o nie przerywanie akji ratunkowej^ w przy­
szłości. ; 

5. „Niedziele Małżonków". — Towarzystwo Chrystusowe dla Wy­
chodźców, które zostało powołane do życia przez Ojca św. Piusa XI. 
specjalnie dla duszpasterstwa wśród polskich emigrantów, wystąpiło 
7 myślą wprowadzenia tak zw. „Niedzieli Małżonków". W niedzielę po 
pierwszym piątku miesiąca wszystkie małżeństwa katolickie mają się 
łączyć na wspólnej modlitwie w intencji uproszenia sobie błogosławień­
stwa Bożego. Prośbę o zatwierdzenie tej zdrowej inicjatywy przez Sto­
licę Apostolską -popiera sam protektor Towarzystwa — J. Em. ks. kard. 
Prymas Hlond. 

6. Duszpasterze polscy z Francji wracają do Kraju. — Na wez­
wanie Kościelnych Władz Krajowych wyjechali z Francji do Polski w 
dniu 28 września b. r. następujący księża polscy: 

Ks. Leon Dankowski, Ks. Stanisław Foryś, Ks. Tadeusz Matu­
szewski, Ks- Kazimierz Sadowski i Ks. Wacław Sitek. 

7. Kurs nauczycielski. — W klasztorze polskich Sióstr Urszula­
nek w Origny (Ouches) — Loire — odbył się w dniach od 22 do 30-go 
września b. r. kurs dla nauczycielstwa polskiego, w którym z ramienia 
Misji katolickiej wziął udział jako wykładowca O. Jacek Dąbrowski, Se­
kretarz Generalny. 

8. Dyrektor misji watykan'skiej z Bonn w Misji Katolickiej. — 
Ks. Dr. Józef Nowak, T. J., dyrektor misji watykańskiej w Bonn od­
wiedził Polską Misję Katolicką w Paryżu, z którą omówił szereg spraw i 
organizacyjnych. 'w 

car (1892), 24) Ludwik Martin — 
hiszpan (1906), 25) Franciszek 
Wernz — niemiec (1914), 26) 
Włodzimierz Ledochowski — polak 
(1942). 

Charakterystyczne, że obaj Po­
lacy, którzy piastowali zaszczytny 
urząd „czarnego papieża", na sta­
nowisku tym przebywali wyjątko­
wo długo. 

O. Janssens, nieustraszony pro­
wincjał Jezuitów belgijskich pod­
czas okupacji niemieckiej, znany 
jest bardzo więźniom polskim z o-
bozu koncentracyjnego w Dachau 
dla swojej dobroczynności. 

Rzymski korespondent „New -
York Herald Tribune", omawiając 
wybory u Jezuitów, zaznacza, że 
zakon ten przygotowuje się od pe­
wnego czasu do nawrócenia Rosji 
na katolicyzm. W tej chwili 30 Oj­
ców włada już językiem rosyjskim 
i odprawia Mszę św. w obrządku 
wschodnim. 

Uczniowie Św. Ignacego wiedzą, 
że nie nadszedł jeszcze czas do roz­
poczęcia powierzonej im misji. Wy 
bierając jednak swoim generalnym 
przełożonym przedstawiciela „ma­
łego" narodu, chcieli zadokumen­
tować, że u nich może być mowa o 
prawdziwej demokracji-

PRZEŁOŻONYM generalnym za­
konu dominikańskiego został O. 
Emanuel Suarez. Hiszpan, rektor 
słynnego kolegium rzymskiego 
„angelicum". 

. * 

STU KSIĘŻY 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE 

Radio Watykańskie doniosło, że 
według informacji, otrzymanych 
ostatnio od jednego misjonarza-
który zdołał uciec z Północnych 
Chin, życie 100 księży, znajdują­
cych się tam jeszcze, wystawione 
jest teraz na wielkie niebezpie­
czeństwo, wobec szerzącego się tam 
terroru. 

Wśród księży są Kanadyjczycy, 
Belgowie, Polać,y Jugosłowianie 1 

Węgrzy. 

Grozi im każdej chwili zaaresz­
towanie. Ostatnio został zamknięty 
szpital katolicki w prowincji Shar-
tung, a 11 księży ze szpitala zosta­
ło aresztowanych i wywiezionych. 

* 
50 TYSIĘCY PIELGRZYMÓW 
Przed ołtarzem Matki Boskiej 

w kaplicy Cap de la Marlen pod 
Quebeck odbyły się wielkie uroczy­
stości religijne, na które przybyło 
około 50 tysięcy pielgrzymów z ró­
żnych części Kanady. Około 12 ty­
sięcy osób przyjęło Komunię św. 
ISKIERKI. 

400 KSIĘŻY NA KOREI nie bę­
dzie mogło odprawiać Mszy św. z 
powodu braku wina. 

PROF. TOMAKA, katolik, został 
ministrem wychowania w nowym 
gabinecie japońskim 

W JAPONII I KOREI radio w 
każdą niedzielę zaczyna progr^S^ 
audycji katolickiej apelem: 
godzina katolicka" i hymnem do 
Najśw. Serca. 

ODWAŻNE STANOWISKO HIE­
RARCHII WĘGIERSKIEJ i jej wo­
dza kard. Mindszenty spowodowa­
ło falę nawróceń wśród protestan­
tów. W Budapeszcie zgłasza się co­
dziennie do Kościoła katolickiego 
30 — 40 osób. 

KONKORDATY Z NIEMIECKĄ RZE­
SZĄ i BAWARIĄ, zawarte przez Stoli­
cę Apostolską, nie będą nadal uznawane 
przez brytyjskie władze okupacyjne, ja­
ko układy regulujące położenie Kościoła 
Katolickiego w memczech — tak refe­
rowano tę sprawę na plenarnej konferen -
cji biskupów Niemiec we Fuldzie. 

ODBUDOWA MONTE CASSINO kie­
rują polscy inżynierowie wojskowi, któ­
rzy oddali już do użytku zakonników je­
dno skrzydło klasztoru, pozwalające za­
mieszkać 30 ojcom i braciom benedyk­
tyńskim. W ruinach znaleziono wiele re­
sztek ciał ludności wieiskiej, która w kla-
saiorze szukała schronienia. 

ŚWIECKIM APOSTOŁEM, który osiąg­
nął swoisty rekord jest( por. amerykański 
Jerzy Reichle, bo w czasie 46-miesięcznej 
służby w armii podczas wojny nawrócił 46 
swoich kolegów oficerów. 

Z BEZWSTYDEM W LITE-
1'AJCRZE rozpoczął Legion Amerykań­
ski, skupiający uczestników ostatnich wo­
jen. 
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W imię sprawiedliwości. 
SŁOWA, SŁOWA... 

Wrzesień, ten smutny i krwawy 
miesiąc, który 7 lat temu zaczął pi­
sać pierwszy tom nowej wojny 
światowej, w roku bieżącym, jak­
by dla rehabilitacji wobec trybu­
nału historii, ustami coraz to in­
nych mężów stanu mówi o pokoju. 
Na czoło wysunął więc min. Byrne-
sa, który, dość ponętną obietnicą 
jaśniejszej przyszłości, miał prze­
konać pokonanych Niemców o moż 
liwościach rozwiązania gordyjskie­
go węzła dyplomacji sprzymierzo­
nych, jakim jest polityka w pobitej 
rzeszy, w sposób dla byłych hitle­
rowców korzystny — przy jedno­
czesnym zadowoleniu całej czwór­
ki okupantów. Wystąpienie to jed­
nak aprobaty ogólnej nie pozyska­
ło. 

.Przemówił potem jedyny w gabi­
necie prez. Trumana minister po­
przedniego gospodarza Białego Do­
mu, Roosevelta — Wallace, który 
swoje wywody opłacił utratą por­
tfelu rządowego na ręce ambasa­
dora Harrimanna. 

Były premier angielski, dzisiej­
szy wódz opozycji w parlamencie 
brytyjskim, Winston Churchill, ko­
rzystając z urlopu w Szwajcarii, w 
16 minutach rozwinął przed audy 
torium, zebranym w auli Uniwer­
sytetu Zurychu, cały plan przysz­
łych Stanów Zjednoczonych Euro­
py. 

Marszałek Stalin, odpowiadając 
na pytania Aleksandra Wertha, 
współpracownika „Sunday Ti-
mes'a", uspokoił ludzkość twierdze­
niem, że widmo nowej zawieruchy 
wojennej, które unosi się dziś nad 
światem, przy dobrej woli wszyst­
kich narodów, łatwo da się usunąć 
z pola widzenia współczesności. 

Temu ostatniemu' oświadczeniu 
poświęcił obszerny komentarz min. 
Antoni Eden, wytrawny znawca 
zielonego stolika polityków euro­
pejskich, z radością podchwytując 
wołanie pokoju, płynące z ust czło­
wieka, którego zdanie było języcz­
kiem u wagi uchwał w Teheranie, 
Jałcie i Poczdamie. 

śmierci tyle razy spoglądał na 
polach inwazji w oczy, wyraźnie 
powiada: „Jeżeli świat chce na­
prawdę uratować się przed znisz­
czeniem i ostateczną zgubą — kie­
rujący jego losami mężowie stanu 
muszą rzucić wszystkie argumen­
ty na stół i zagrać w otwarte kar­
ty!" 

WALKA O NIEMCY. 

'jednym z zasadniczych punktów 
polityki pokojowej jest niewątpli­
wie kwestia niemiecka. Poświęcił 
jej całą swoją wielką mowę w 

piła w planetarną erę swojego roz-
' woju. Jesteśmy, zdaniem tegoż u-

czonego, na najlepszej drodze do 
osiągnięcia celu wielkiego zjedno­
czenia. Od nas tylko zależy, czy to 
zjednoczenie dokona się pod zna­
kiem wolności, sprawiedliwości i 
pokoju, czy też będzie wynikiem 
nowej, straszniejszej od wszystkich 
dotąd nam znanych, katastrofy, 
której finałem może być ogólna 
nędza, niewola i śmierć. O fakcie 
tym nie wystarczy tylko wiedzieć. 
Trzeba nam samym — osobiście — 
dokonać wyboru, który zadecydu­
je o tej przyszłej jedności. Inaczej, 

WITOLD KOWALSKI 

„KARTY NA STÓŁ' :l 
Do słów wybitnych mężów sta­

nu przyłączył się Foch 2-ej wojny 
światowej, wódz armij alianckich 

Gen. Eisenhower.' Przemówił 
krótko, po żołniersku. Tym nie­
mniej — zdaniom jego nie sposób 
nie poświęcić szczególnej uwagi-
Wnoszą one bowiem do atmosfery 
świata ' dyplomatycznego nutę 
szczerości. 

Tej szczerości i prawdy, nie 
owijania niczego w bawełnę, do­
magają się od wszystkich, mają­
cych nareszcie świat uszczęśliwię 
era pokoju-

Już w drodze do Europy z po­
kładu olbrzyma - okrętu „Queen 
Mary", ten twardy żołnierz, co 

Stuttgarcie min. Byrnes. Uderza o 
nią rikoszetem b. min. Wallace. O-
mawia ją zwycięski przeciwnik Hit­
lera —- b. premier Churchill. Zaj­
mował się nią niejednokrotnie gen. 
Eisenhower. Rozprawiali się z za­
rzutami, stawianymi rosyjskiej po­
lityce, uprawianej w stosunku do 
Niemców, władcy Klemla. Premier 
zaś francuski, Bidault, nazwał 
Niemcy punktem krytycznym świa­
ta, który zadecyduje o jego jed­
ności względnie rozpadzie. 

Dziwna rzecz- Hitlerowskie Niem­
cy, których ołtarzem była trybu­
na polityczna, skąd w szalonym 
entuzjaźmie modły wznoszono na 
cześć nowego bożka, kryjącego się 
pod zasłoną Swastyki, po 2-ej już 
przegranej wojnie, wychodzą na 
nowo, jak mityczny feniks, spod 
gruzów, ruin i popiołów minionej 
wielkości, by na teatrze wydarzeń 
świata rolę zagrać, nie podrzędne­
go statysty, jak na to zasługują, ale 
jednego z głównych bohaterów. 
Wstydliwym milczeniem pokrywa 
się w tej chwili nazwiska Vansit-
tart'ôw, których książki, wlot roz­
chwytywane podczas kampanii wo­
jennej, uczyły nowej taktyki wo­
bec niepoprawnych Prusaków, ma­
rzących ustawicznie o urzeczywi­
stnieniu wrodzonego im ducha im­
perializmu. Zwycięzcy, którym za­
leży na pozyskaniu sympatii pobi­
tego, do wczoraj jeszcze znienawi­
dzonego, narodu, chcieli by ukryć 
pod kloszem zapomnienia każdy 
nowy dowód „kultury" tej rzeszy, 
wyrosłej na, krwią ludzką skrwa­
wionych, polach obozów koncen­
tracyjnych. Współżycie członkiń ru 
chu narodowo-socjalistycznego, BD 
M. z żołnierzem okupanta, określa­
ne mianem „fraternizacji", przeła­
mało ostateczny cień wątpliwości i 
podejrzeń, z jakimi pokonani po­
deszli do zwycięzców. 

Nierozumnym byłoby zaprzeczac 
prawdzie o jedności świata. Logicz­
nym też jest wniosek O. Teilhard 
de Chardins („Monde Nouveau"), 
który twierdzi, że ludzkość wstą­

wszelkie wysiłki, podejmowane dla 
wyprowadzenia ludzkości w błogo­
stan pokoju, nazwać będzie trzeba 
kaprysem, chimerą, bluffem. 

Oczywiście — w tej dramatycz­
nej walce o.dziej o we jutro nie spo­
sób pominąć 70-milionowej masy 
Niemców. Nawet tych, w których 
duszach dalej żyje Hitler. (Ankie­
ta, przeprowadzona przez amery­
kański Zarząd Wojskowy w Darm-
stadt'cie, stwierdziła, że 70% ko­
biet należało z przekonania do ru­
chu nazistowskiego- Kto zna psy­
chikę tego narodu, ten wie, że u-
czucia jego nie zmieniają się tak 
szybko. Tym bardziej — nie od­
mieni ich propaganda upokorze­
nia czy głodu!. 

W IMIĘ SPRAWIEDLIWOŚCI. 

Przyjmując taką zasadę, nie wol­
no jednak głosić za Tołstojem, że 
w walce o ostateczne oblicze świa­
ta zło przegra, wcześniej czy póź­
niej, samo, na polu zwycięstwa zo­
stawiając triumfujące dobro. W 
toczącej się współcześnie walce o 
królestwo Boże na ziemi, postawa 
nasza — katolicka — przejść musi 
z dotychczasowej bierności w stan 
aktywny. Cechująca nas statyka 
ustąpić musi przed siłą, przepeł­
niającego serce, dynamizmu! 

Uwagi te dotyczą specjalnie nas, 
Polaków, w momencie zastanawia­
nia się nad stosunkiem narodu 
polskiego do narodu niemieckiego. 
Przeglądając roczniki l.QOO-lecia 
już prawie istnienia naszego Pań­
stwa, stwierdzilibyśmy, że od Otto­
nów poprzez Fryderyków aż do Hit­
lera unosi się nad nimi dysonans 
źle brzmiącej struny nadszarpnię­
tych między nami a zachodnim są­
siadem stosunków. Krzyżacy i 
Grunwald i Drang nad Osten pow­
tarza się w tej historii ustawicz­
nie, choć w różnych bywa odmie­
niane przypadkach. 

Dziś — po strasznych doświad­
czeniach wojny, po wymordowa­
niu 7-milionów Polaków na bitew­

nych frontach całego świata, w lo­
dowatych pociągach „widmach", w 
śledztwie i więzieniach Gestapo, z* 
drutami obozów wojskowych i kon­
centracyjnych, wśród pracy nie­
wolniczej przy pługu na roli i praj 
fabrycznej maszynie, po nowej pró­
bie wymazania nas z atlasu — wo­
bec odwiecznego wroga stajemy w 
poczuciu wyrządzonej nam krzyw­
dy, domagając się nad nim naj­
pierw dziejowego sądu sprawiedli­
wości. Mieliśmy nawet prawo — 
dla dobra ludzkości — doma­
gać się wykreślenia narodu nie­
mieckiego z karty Europy! W de­
cydującym bowiem momencie wal­
ki o władztwo ducha nad mate­
rią, gad pruski, z właściwym sobie 
mistrzostwem, sprzeda się znowu 
stronie, która mu więcej zapłacL 
Kto stykał się przez dłuższy czas z 
obałamuconymi hitlerowcami, te* 
może stwierdzić ponad wszelką 
wątpliwość, że narodowi temu brak 
jakiejkolwiek ideologii, że dusza je­
go wyschła oddawna dla braku 
nadprzyrodzonej pożywki. 

I dlatego — chcąc się zgodzić na 
koncepcję prem. Churchilla, wed­
ług której w budowie Stanów Zjed­
noczonych Europy pogrobowcom 
ruchu narodowo _ socjalistycznego 
przyznać by należało jedno z czo­
łowych miejsc, trzeba przedtem 
naród niemiecki przekształcić cał­
kowicie, wewnętrznie, nauczyć g» 
na nowo odróżniać, zgodnie z ety­
ką, dobro od moralnego zła. 

Nie sposób jednak żądać ofi 
nas przekreślenia raz jeszcze li­
tanii wyrządzonych nam przez za­
borcę z zachodu krzywd, raz jeszcze 
zaufać, bezkrytycznie jego dobrej 
woli, raz jeszcze poddać się w przy­
szłości nowemu z tej strony rozbio­
rowi Kraju. 

Polska musi dziś, wbrew wszyst­
kim mowom dyplomatów, prżypo-
minać bez wytchnienia światu, że 
dopóki Niemcy żyć będą hasłem: 
„Deutschland, Deutschland tiber 
allés", dopóty czaić się będzie do 
nowego skoku ukryta w tym naro­
dzie armia Bismarcków, Frydery 
ków, Goeringów, Himmlerów. 
Francków. 

Chcąc skompromitowanym Nier» 
com podać dłoń bratniej miłości i 
wprowadzić ich do wspólnego kol#' 
ludów dobrej woli, należy zażądae 
od nich najpierw okupu sprawiedli­
wości za popełnione w przeszłości 
zbrodnie. 

Do przeprowadzenia tej tezy u-
prawniony jest w pierwszym rzę­
dzie Naród, który wierny tradycji, 
w 20 tym stuleciu już dwukrotnie 
spełnił rolę przedmurza' chrześci­
jaństwa". Naród, który na polu 
walki z hitleryzmem zdobył zasz­
czytne miano „sumienia" i „nat­
chnienia świata". 

RÓŻA BAILLY 
(Paryż) 

W I Z E R t N E H  P C L S i t l .  

Przełoży! z francuskiej» 
STEFAN SPYRA 

(Ciąg dalszy). 
n. 

By mu dać nieco rozrywki, posyłam mu 
„opiekuńcze mateczki", które odtąd stale 
go odwiedzają: Franciszkę Paryżankę, 
Rajmundę Bretonkę, Blankę z Owerny... 
Rajmunda czyni go powiernikiem swych 
trosk, i wnet stają się szczerymi przyja­
ciółmi: młoda, strapiona dziewczyna i ka­
leka - cudzoziemiec. Nie skąpi jej rad, 
czerpanych ze swej mądrości życiowej, za­
prawionej goryczą i pogodnej zarazem. 
Przynosimy mu książki do czytania, tytoń, 
czasem trochę pieniędzy, by mógł bez­
trosko przetrwać zimne i szare dni, dzie­
jące go od operacji. 

Pewnej niedzieli, czując się wyczerpa­
ną, zamiast iść do szpitala, jak to zwykle 
czyniłam, muszę, niestety, pozostać w łóż­
ku. Aliści w środę wieczorem dozorczyni 
domu w którym mieszkam, wręcza mi wi­
zytówkę, pospiesznie skreśloną przez Raj­
mundę: „Staszek jest już po operacji. 
Czuje się bardzo żie". Operację tę tak 
długo odwlekano, że przestałam wierzyć 
w jej pomyślny skutek! Nazajutrz spieszę 
do pawilonu neuro-chirurgicznego, brnąc 
poprzez kupy śniegu i kałuże czarniawej 
wody. Droga między barakami, które po­
przedzają ów pawilon, wydaje mi się bez 
kresu. Robi mi się dziwnie żle na sercu. 

W łóżku z desek, które wydają mi się 
jakby bokami trumny, leży Staszek; ma 
szkliste oczy, wyzierające z pod współ-
przymkniętych powiek. 

Ta postać, wychudła i o żółtej cerze, 
obciśnięta bandażami, pod kopułą opa­
trunków — to ty, Staszku? To ciałc, 
wstrząsane gwałtownemi konwulsjami — 
to t'y, mój biedny przyjacielu? Dostaję 
szoku nerwowego stwierdzając, że nogi ma 
skrępowane, a tułów wciśnięty w kaitan 
bezpieczeństwa. Aliści to płótno, którego 
już sama nazwa budzi wstręt, spełnia 
swoje zadanie: trepanowana głowa Stasz­
ka pozostaje nieruchomą. Mimo to uda­
ło mu się odrzucić na bok prześcieradło; 
widać jego długą, zgrabną nogę, pełną 
podrapań, ciągnących się od jej nasady. 
Niekiedy biedny tułów traci władzę nad 
sobą, wówczas — jak to mówią — z głę­
bi jego jestestwa wydobywa się znużone 
westchnienie. 

Wsparta na ponurej desce, wyciągam 
ramiona ponad łóżkiem, otwarte temii 
cierpieniu, a każdy wysiłek Staszka odbi­
ja się we mnie nader boleśnie. Próbuję 
modlić się, lecz o cóż mam błagać Boga? 
Jaka przyszłość czeka Staszką, jeśli jej 
dożyje? Będzie ona dalszym ciągiem błą­
kania się po obcym kraju, bez możliwoś­
ci zarobienia na chleb powszedni, błąka­

nia się w samotności i smutku? Boże mój, 
niechaj stanie się Twoja wola, nie na­
sza! 

Pielęgniarki wracają ze śniadania. 
Współczuj ącem okiem patrzą na tą istotę 
ludzką, powaloną ogromem nieszczęść, 
goniącą już resztkami sił. Wyjaśniają mi, 
że pochodzi to z nowotworu na mózgu, 
który Staszkowi właśnie zoperowano! Chi­
rurdzy poświęcili sześć godzin wytężonej 
i skupionej pracy, by uratować życie nie­
szczęśliwego. 

Minęły dwie godziny, godziny tak bo­
lesne, jakiemi tylko być mogą, a ja by­
łam zdumiona ich krótkotrwałością. Mu­
szę już opuścić cię, Staszku, lecz przyja­
ciółki twoje przyjdą niebawem, i ujrzysz 
ich twarze pochylone nad tobą, twarze 
tak piękne i czułe, że napewno cię ura­
dują: Franciszka, blada i ciemnowłosa, z 
poważnemi oczyma, obramowanemi loka­
mi; dalej Rajmunda, której spojrzenie 
błękitne i jaśniejące i uśmiech niczem 
światło odświeżają, jak woda kryniczna; 
a następnie Blanka, skromna i przywią­
zana; a nadto pielęgniarki, ktpre czuwa­
ją nad tobą z nader gorliwą pieczołowi­
tością, chociaż już tyle nędzy w salach 
szpitalnych widziały; a także dwóch pol-
kich oficerów, przebywających tu na ku­
racji, którzy nad twym losem czuwają; 

a wkońcu twoi koledzy francuscy, którzy 
potrząsają głowami, współczując twemc 
nieszczęściu... 

Dopiero pojutrze mogłam uzyskać na­
stępną przepustkę. Tłumiłam szamocącą 
się we mnie trwogę, zbliżając się do smut­
nego pawilonu, stojącego pod niebem, 
ciężkiem od śniegu. Staszek przebywai 
tam jeszcze: zdaieka było widać białą ko­
pułę opatrunków. Nie polepszyło mu się. 
Leżał bardzo stateczny, bardzo cichy pod 
prześcieradłami starannie naciągniętemi-
oddychał bardzo głęboko i żywo. Pielęg­
niarka odciągnęła mię na stronę: „Zbli­
ża się koniec — rzekła. — Obrzęk mózgu... 
Może on żyć jeszcze dwadzieścia cztery 
godziny, dwadzieścia osiem najdłużej..." 

Spoglądamy na siebie, powstrzymując 
wzbierające łzy. Wręczam jej szkaplerz. 
który ona następnie okręca wokół ręki 
Staszka; poczem obejmuję czuwanie przy 
łóżku umierającego, oddycham tym sa­
mym co i on rytmem, szepcąc mu nie­
kiedy tkliwe śłowa w jego ojczystym ję­
zyku. Wtem nagle czuję moc zniewalają­
cą, a pochodzącą od łóżfca, która każe mi 
być mężną. Czy to ty, moje dziecko, obec­
nie pogrążone w nieświadomości, chcesz-
dodać mi odwagi? 

(Dokończenie nastąpi). 
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WOJENNA PSYCHOZA. . 
Oceniając ogólne położenie, pisze pa­

ryska „Cavalcade" (29. £) : 
Elementy sporne tworzą dziś psychozę 

wojenną, zupełnie podobną do tej, która 
opanowała Europę przed dziesięciu Jaty. 
Czy świat ulegnie znów zapaleniu, które 
tym razem zniszczyć może całą cywili­
zację? Są dwa istotne pyt^ania. 1) Czy 
Rosja Stalina istotnie śni o potędze? 
Niewątpliwie tak. Przyczyniwszy się do 
zwycięstwa najbardziej decydującego w 
historii, Stalin postanowił zebrać jego o-
woce. Dotychczas Rosja po każdej dla 
siebie zwycięskiej wojnie miała najcięż­
sze rozczarowania. Stalin pragnie pod 
tym względem naprawić błędy carów, któ­
rych jest spadkobiercą. Stalin docenia je­
dnak potęgę Stanów Zjednoczonych i nie 
zaryzykuje konfliktu o wyniku wątpli­
wym. Chce za wszelką cenę utrzymać po­
zycje, bez których potęga Rosji byłaby 
iluzoryczna. I tu wchodzimy w strefę nie-
bezpieczeczną. Dla potęgi Rosji koniecz­
ne są dobre porty Ład otwartymi morza­
mi, konieczne jest otwarcie Morza Czar­
nego. Stalin uważa, ée nadszedł właści­
wy moment do osiągnięcia tego celu. Stąd 
nacisk na Cieśniny. 

2) Czy Stany Zjednoczone ustąpią 
przed naciskiem? Stalin mimo inteligen­
cji popełnił szereg niezręczności. Może naj 
większą z nich było demonstrowanie nie­
przejednanego stanowiska, co wstrząsnęło 
opinią amerykańską, pragnącą tylko jed­
nego — zasnąć na poduszce zaufania. Dziś 
opinia ta jest zaalarmowana, a jej rzecz 
nikami są Vandenberg i Conally, anio­
łowie stróże Byrnésa. Dziś Stany Zjedno­
czone nie cofną się. Co więcej — sądzi 
one, że na.'eży wykorzystać dogodne oko­
liczności, które nie będą wieczne. Idea 
wojny prewencyjnej, rozwinięta przez 
profesora. Urey'a w ,Air Affairs", zdo­
bywa sobie poklask opinii. Nie tylko Rosja 
ale i Stany Zjednoczone chciałyby wy­
korzystać zwycięstwo, one także cierpią 
na imperializm. W Japonii systematycz­
nie wypierają kontrolę rosyjską, na Bli­
skim Wschodzie bronią interesów nafto­
wych 5-ciu wielkich towarzystw o łącz­
nym dochodzie 7 miliardów dolarów. To­
warzystwa te zderzają się z interesami ro­
syjskimi i antagonizm jest jawny. Wszy s S 
ko razem — kończy JCavalcade" — skła­
da się na elementy fconfliktu nieuniknio­
nego i bardzo bliskiego, o ile wyczerpa­
ny świat jest zdolny do chwycenia raz 
jeszcze za broń. 

• 
DEMONSTRACJA SttY.„ 

„Le Monde", powołując się na ,,N. 
York Times", podaje: 

- Sowiety mają pod bronią 5 milionów 
Judzi, z czego 2 miliony za granicami. W 
Aserbejdżanie pozostawiły nieoficjalnie 
10 tysięcy ludzi, podobnie jak w Chinach. 
Armia liczy 3.250.QQ0„ lotnictwo 750.000, 
marynarka 500 tysięcy, NKWD 500 tysię­
cy. Demobilizację podobno wstrzymano. 
Rosjanie eksploatują złoża uranu na płn. 
wsch. od Sofii i w Joachimathaiu. 

8. b. m. zorganizowano w Rosji „świę­
to wojsk pancernych". W Moskwie defilo­
wała w pełnym stanie wojennym i z zam 
kniętymi lukami Kantemirowska dywizja 
pancerna z czołgami „P. — 34" i „Stalin". 
„Szła tylko jedna dywizja — dodaje radio 
Moskwa — a ileż ich liczy armia czer­
wona? W czasie wojny Związek Radziec­
ki wyprodukował więcej sprzętu pancer­
nego* niż jakiekolwiek inne mocarstwo. 
W bitwie Kurskiej brało po obu stronach 
udział 5 tysięcy czołgów... 

,,Do roku 1950 produkcja przemysłowa 
w Rosji ma wzrosnąć w stosunku do r. 
1940 o 43 procent, produkcja rolna o 27 
procent, transport kanałami o 38 proc., 
koleją o 28 proc., morski o 110 proc. wy­
dobycie węgla o 51 proc., rud o 35 proc. 
nafty o 14 proc., energia elektryczna o 
70 proc. Na badania atomowe przezna­
czyła Rosja dwa razy więcej pieniędzy, 
niż Stany Zjednoczone £io roku 1945. O-
środkiem badań ma być miasto Atomgrad, 
budowane u stóp gór Palmiru i obliczone 
aa 400 tysięcy mieszkańców. 

MAŁE NARODY PRZEGRAŁY 
Konferencję pokojową w Paryżu, okre­

śla korespondent „Syenska Dagbladet" 
jako ,,nowe Monachium dla małych i śre­
dnich Narodów". 

Trzy wielkie mocarstwa odniosły zwy­
cięstwo nie tylko nad nazizmem i faszyz­
mem, lecz i nad własnymi sprzymierzeń­
cami. W Paryżu wydaje się rzeczą dość 
nieważną, kto stał po czyjej stronie pod­
czas wojny. Odczuwa to nawet Fràncja. 
Wielka Trójka porzuciła idealizm; każ-
ćy dzień wykazuje coraz jaśniej, że idea­
ły i zasady są tylko po to, by osiągnąć 
korzyści polityczne lub strategiczne. 
Twórców Wersalu potępiano za „różowe 
chmury idealizmu"; Paryż popadł w skraj 
ne przeciwieństwo. Spodziewano się, że 
mocarstwa będą bodaj próbowały st&ć 
przy zasadach, wierzono, że są jasne li­
nie podziału między sojusznikami a nie­
przyjaciółmi, między sędziami a oskarżo­
nymi. Stało się inaczej. Po miesiącu de­
bat nikt już nie może powiedzieć, kto 
jest kim. Wszystko u mocarstw opiera się 

(Ciąg dalszy na str. 5). 

% 

Y/ 
RELIGIJNE. 

POLSKA STRACIŁA 9 KATOLICKICH DIECEZYJ. 
Po przyłączeniu do Rosji naszych ziem wschodnich, po masowych 

deportacjach ludności w latach 1939-41 i 1944-45, po zniszczeniach i stra­
tach wojennych, dziewięć katolickich diecezyj przestało istnieć- Są to; 

Diecezja wiernych parafij księży 
1. Łucka 332.902 138 248 
2. Pińska 305.094 143 745 
3. Lwowska (rzym.-kat.) 1072,213 473 958 
4. Lwowska (grecko-kat.) 1351.300 1267 1093 
5. Lwowska (ormiańsko-kat ) 5.000 8 20 
6. Wileńska 1514.691 963 629 
7. Przemyska (grecko-kat.) 1145.002 577 767 
8. Stanisławowska (gr.-kat.) 1004.922 421 558 
9. Łemkowska Adm. Ap. (gr.-kat.) 127.305 111 150 

6858.429 4101 5168 
POLSKI GDAŃSK WIERNY 

CHRYSTUSOWI 
Ks. Kardynał Sapieha, mimo swych 

80 lat, przybył samolotem na Wybrzeże, 
aby jako przewodniczący Komisji Episko­
patu dla spraw charytatywnych zwiedzić 
ośrodki „Caritasu", działające na Wybrze­
żu i pośredniczące między katolicką orga­
nizacją pomocy z Ameryki (Cathoiic Re­
lief) a polskimi centralami. W czasie swe­
go pobytu w Gdańsku Ks. Kardynał Sa­
pieha wziął udział w akademii robotników 
portowych, w czasie której przedstawicie­
le ich złożyli przyrzeczenie wierności za­
sadom Nauki Chrystusowej w życiu spo­
łecznym i osobistym, oraz w imieniu swych 
związków zadeklarowali bezpłatną pracę 
przy wyładowywaniu darów katolickiego 
Reliefu, dla polskiej ludności. 

* 
KŁOPOTY JASNEJ GÓRY. 

Pielgrzymki na Jasną Górę spcfcykają 
się w kraju ze znacznymi trudnościami ze 
względu na brak taboru kolejowego. Ha 
dzień Wniebowzięcia 15 sierpnia przyby­
ło do Częstochowy ponad 400 tysięcy piel­
grzymów. Specjalne pociągi przyszły z 
Warszawy, Łodzi, Krakowa, Gdańska, 
Gdyni i Katowic. Dotkliwie daje się od­
czuwać w Częstochowie brak odpowiednio 
wielkich pomieszczeń dla tysięcy przy­
byłych pielgrzymów. Są starania, by za­
cząć budowę specjalnych schronisk i ho­
teli. 

UCZNIOWIE ŚW. JANA BOSKO 
PRZY PRACY. 

Praca Ks. Salezjanów nie ustała ani na 
chwilę. Po strasznych zniszczeniach, do­
konanych przez Niemców, obecnie Księża 
Salezjanie zabrali się do odbudowywania 
swych domów, z których już 70 oddano do 
użytku. Uruchomiono szereg sierocińców 
i szkół. Stało się to dzięki znacznej po­
mocy, którą otrzymali od swych współ­
braci w Ameryce. W roku bieżącym, w 
którym mija 100 lat od założenia Sa­
lezjanów przez św. Jana Bosko, synowie 
Jego będą mogli się poszczycić poważny­
mi wynikami pracy po minionej wojnie, 
która zburzyła im 79 zakładów, uszkodzi­
li 112 i której ofiarami padło 350 zabi­
tych księży i wychowanków, a poważne 
szkody na zdrowiu i okaleczenia odniosło 
380 księży i kleryków. 

* 
GDZIE ZGINĄŁ 

Św. STANISŁAW SZCZEPANOWSKI 
Dotychczas specjaliści twierdzili że 

znany krakowski kościół Paulinów na 
Skałce z grobami zasłużonych Polaków, 
zbudowano na miejscu starego kościoła 
św. Michała, pochodzącego jeszcze z Xl. 
wieku. Stary ten gotycki kościołek spło­
nął w 1760 roku. a na jego miejscu wy­
budowano obecny w stylu barokowym. W 
czasie dokonywanych obecnie robót pod 
kierownictwem znanego architekta prof. 
Szyszki - Bohusza, ongiś kierownika ro­
bót przy odnawianiu Wawelu, odkryto, że 
ruiny pierwotnego kościoła znajdują się 
nie pod obecnym kościołem, lecz obok 
niego. Zaczęto więc odkopywać i wnet u-
kazały się zarysy dawnej świątyni. Od­
kryto już całe prezbiterium i rotundę, w 
której został zamordowany św. Stanisław 
ze Szczepanowa. 

POLITYCZNE. 

WYSIEDLEŃCY W NIEMCZECH 
PRZED DECYZJĄ. 

Mieszkańcom wszystkich polskich obo­
zów wysiedleńczych na terenie zachod­
nich Niemiec podano do wiadomości odez­
wy rządu warszawskiego oraz UNRRA, 
wzywające do natychmiastowego powrct,u 
do Kraju. W strefie brytyjskiej dołączono 
do tego jeszcze wezwanie władz angiel­
skich. 

* 
ODCHODZĄ AMBASADOROWIE. 

Prof. Raabe, ambasador administracji 
warszawskiej w Moskwie został na włas­
ną prośbę zwolniony z zajmowanego sta­
nowiska. 

Ustąpił także dotychczasowy gospodarz 
ambasady polskiej w Londynie — Dr. 
E^rasburger. 

* 
KARY NA ZDRAJCÓW. 

DEKRET, wydany na razie dla wojew. 
Óląsko-Dąbrowskiego, przewiduje za przy­
jęcie w Jatach 1939-1945 narodowości nie­
mieckiej lub innej, przez Niemców uprzy­
wilejowanej, 10 lat więzienia, utratę praw 
obywatelskich i konfiskatę. Czyn jest nie­
karalny, jeśli nastąpił pod przymusem. 

* 
GEN. BERLING NA WIDOWNI. 

„Gen. Berling ma znajdować się 
w Moskwie i po zakończeniu grun­
townego przeszkolenia wrócić do 
Polski na wysokie stanowisko woj­
skowe". 

• 
SPOŁECZNO - KULTURALNE. 

ODBUDOWA POLSKI. 
Polska posiada obecnie 60 miast 

liczących ponad 20.000 mieszkań­
ców, z czego 22 miasta mają powy­
żej 50.000 ludzi. 

* 
Delegacja podkomisji Organiza­

cji Narodów Zjednoczonych stwier­
dziła, że Warszawa jest najbardziej 
zniszczonym miastem Europy. 

» 
Zoo w Warszawie jest odbudowywane 

poi kier. dawnego dyrektora Żabińskie­
go. 

* 
„Miesiąc czystości" obowiązuje w War­

szawie, Celem zapobieżenia epidemiom, 
wszystkie mieszkania muszą być dokład­
nie uporządkowane. Opornym grożą wy­

sokie kary. 

FABRYKA SAMOCHODÓW 
W SKRZYNI 

Kompletna fabryka samochodów, zapa­
kowana w 35 tysięcy skrzyń o łącznej 
wadze 5.000 ton, jest w drodze ze St. Zje­
dnoczonych do Polski. Wartość ładunku 
wynosi 400.000 dolarów. 

* 
LASKI CZY ŁASKI 

Jak donosi prasa krajowa, jeden z przy­
wódców Brytyjskiej Partii Pracy, prot. 
Karold Laski, podczas pobytu w Polsce 
dl _ 13. 8. 46) miał oświadczyć dzien­
nikarzom, iż pochodzi z rodziny polskiej 
Łaskich. Pradziadek prof. H. Łaskiego uro 
dzony we Włocławku, uczestnik powsta­
nia z 1831 r„ emigrował do W. Brytanii, 
a dziadek jego był już Anglikiem. 

ISKIERKI. 

Na Harendzie pod Zakopanem 
odbyła się uroczystość ku czci Ja­
na Kasprowicza w 20 lecie jego 
śmierci. Na akademii, urządzonej 
w sali Morskiego Oka, Kornel Ma­
kuszyński wygłosił przemówienie, 
poświęcone pamięci twórcy „Księ­
gi Ubogich". 

* 
POMNIK ST. JARACZA, zmarłe­

go niedawno, wybitnego artysty. ^ 
został odsłonięty w Olsztynie. 

Pomnik powstańca śląskiego sta­
nie na szczycie góry św. Anny. Pra­
ce architektoniczne tej budowli wy 
kona inżynier Mączyński z Krako­
wa według projektu artysty — pro­
fesora Dunikowskiego. 

* 

Dzieła sztuki wracają do Polski. 
Dotychczas sprowadzono z Niemiec , 
40 wagonów zrabowanych z PolsKi 
cennych dzieł sztuki. 

* 

Dorożkarze krakowscy uchwalili 
na zebraniu swej korporacji prze­
kazać na rzecz odbudowy Warsza­
wy 10.000 zł. 

* 
— Do Łodzi przybył Jan Kiepu­

ra, który został zaangażowany 
przez Film Polski w celu odegra­
nia roli Kościuszki w nowym fil­
mie, osnutym na tle życia Naczel­
nika. i 

* -J 
W Pałacu Wilanowskim mieści się obe- * 

cnie filia Muzeum Narodowego, które 
ucierpiało silnie podczas wojny. 

* 
W roku szkolnym 1945 - 1946 czynnych 

było w całej Polsce 18.423 szkół powszech­
nych (2.098 w miastach, 16.325 na wsi), 
do których uczęszczało przeszło 3 milio­
ny uczniów. 

* 
Jedna z największych stoczni europej­

skich została znowu uruchomiona w El­
blągu. — Przed wojną zatrudniała ona 
6.000 robotników, w tej chwili pracuje w 
niej 500 ludzi. 

Nową świętą węgierską ogłosił Papież 
jeszcze w 1944 r. bez żadnych uroczysto­
ści, jest nią św. Małgorzata. 

„Kościół nie może milczeć wobec nie­
bezpieczeństwa. — Stwierdza „Osservato-
re Romano" w związku z atakami na mo­
wę Ojća św. z 1. 6. br. — Stojąc w nie­
bezpieczeństwie ateistycznego państwa, 
musi ostrzec przed nim swe dzieci, gdyż 
inaczej zdradziłby swe posłannictwo i 
stracił rację bytu". 

„Diabelską zbrodniczością" nazwało 
„Osserr. Rom." kampanię przeciwko księ­
żom, która spowodowała ostatnio zamor­
dowanie dwóch księży w pobliżu Bolonii. 

Bazylika św. Piotra zbudowana jest na 
dawnym cmentarzu, na którym spoczy­
wał pierwszy Papież, jak o tym świadczy 
znaleziony ostatnio przy badaniu jej pod­
ziemi napis zawierający testament jakie­
goś Rzymianina, że chce być pogrzeba­
nym „u grobu św. Piotra niedaleko cyrku 
Nerona". 

Kler z krajów misyjnych będzie mógł 
od jesieni studiować w nowym kolegium 
pod wezwaniem św". Piotra na wzgórzu 
Janikulskim (Rzym). 

Papież udzielił błogosławieństwa za­
wodnikom w wyścigu kolarzy naokoło 
Kjalii i przyjął na audiencji 9-letniego kie­
rownika koncertów symfonicznych w ope­
rze rzymskiej — Pierino Gamda. 

Bada Naukowa dla Ziem Odzyskanych 
zwróciła się do władz z wnioskiem o przy­
gotowanie kadry duchownych na ten te­
ren. 

Nuncjusz w Bernie złożył w imieniu 
Ojca św. 10 tys. franków szwajcarskich 
dla studentów polskich w Szwajcarii. W 
czasie wojny studiowało na uniwersytecie 
katolickim w Fryburgu 240 Polaków. 

We Francji, gdzie trumna panowała 

nad (kołyską, zna(ć pewną poprawę: w 
1944 r. urodziło się 600.000 dzieci, gdy w 
1939 r. — 580.000. 

Tydzień Misjologii pierwszy po wojnie 
pod hasłem: „Rodzinâ czarna w Afryce" 
odbył się od 19 — 22. 8. w Louvain (Bel­
gia). 

Do Tegelen w Holandii ciągną tego la­
ta dziesiątki tysięcy widzów nawet z za­
granicy na misterium Męki Pańskiej gra­
ne każdej niedzieli. Wszystkich ożywia 
niezmiernie religijna atmosfera. 

Parlament irlandzki uchwalił ustawę o 
pomocy dla rodzin wielodzietnych i mło­
dych małżeństw. 

W Anglii katolicy i protestanci wszczę­
li akcję w obronie rodziny z powodu stra­
sznego zepsucia obyczajów. Przyczynę te­
go widzi „Cathoiic Times" w upadku wia­
ry. „Wszystkie inne powody są drugorzęd­
ne. Upadek wiary poprzedza upadek mo­
ralności i żaden kodeks moralny nie ostoi 
się, o ile nie opiera się na prawie Bo­
żym". 

W Hiszpanii odbył się 19-ty Międzyna­
rodowy Kongres Pax Romana, zakończo­
ny wizytą w świątyni Matki Bożej na 
cnnPłe w Saraë°sie. na który przybyło 
600 delegatów z Europy i Ameryki, w 
tym. 1/3 to profesorowie uniwersytetów 

Działalność Kościoła katolickiego w 
Niemczech ożywia się: podnosi się Akcja 
Katolicka (na zjeździe w Stuttgardzie by-

reprezentanci już z 61 miast). Towarzy­
stwo Kolpinga ma już 100 tys. członków, 
u Herdera we Fryburgu mimo prawie cał­
kowitego zniszczenia zakładów i w ,Bor-
remaeus Verein" ukazują się książki ka­
tolickie, odzywa ruch liturgiczny. 

Bukaresztu udaje się jako nuncjusz 
ZfL'°J?ara,z Savannah (USA) w miejsce 
Mgr Cassulo. 
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„W JUGOSŁAWII NIE MA 
PRZEŚLADOWAŃ 

Oświadczenie jednego z jugosłowiań­
skich delegatów na konferencje w Pary­
żu, księdza katolickiego Swetozara Ritiga, 
że ,.w Jugosławii nie ma prześladowań re­
ligijnych", wywołało odpowiedź Watyka­
nu, który już poprzednio nie jednokrctjiie 
stwierdził, że w Jugosławii można mówić 
nawet o męczeństwie katolików. Bardzo 
wielu prześladowań dokonuje się pod po­
zorem ścigania kolaboracjonistów z oku­
pantem. Radio Watykańskie podaje sze­
reg faktów. 

11-go sierpnia b, r. zmarł w więzieniu 
w Zagrzebiu biskup grecko - katolicki, 

j|L3. Simra, więziony i męczony od maja 
i;b. roku. Jest C,o już trzeci biskup chor­
wacki, który ginie w ten sposób, gdyz 
przed nim w podobnych okolicznościach 
umarli biskupi ks. Karewicz i ks. Daricz. 

31-go lipca b. r. żołnierze Tity próbo­
wali przeszkodzić odbyciu wielkiej proce­
sji z Najświętszym Sakramentem na u-
Jicach Zagrzebia, lecz nieustępliwa i sta­
nowcza postawa 30-tysięcznego tłumu 
zmusiła wojsko do wycofania się z ulic 
miasta. 

Ogólnie biorąc od kwietnia 1944 roku 
dc. maja b. r. zgładzono około 230 księży, 
z nich większość zaairzeiono bez żadnego 
sądu. Wciąż trwają aresztowania ducho­
wieństwa w Bośni, Słowenii i Chorwacji. 
W obozie koncentracyjnym w Starej Gra-
dięy znajduje się 20 chorwackich księży, 
których zmusza się do pełnienia najgor­
szych posług, poniżając ich ludzką god­
ność. Czeka ich zapewne ten sam los, co 

:22 księży zamordowanych okrutnie w o-
Ibozie koncentracyjnym w Krapinie. Sio­
stry Miłosierdzia (św. Wincentego a Pau­
lo) straciły około 40 sióstr zamordowa­
nych, a około 35 jesĄ jeszcze uwięzionych. 
Wiele z nich było wydanych żołdactwu, 
jedną powieszono, wiele zastrzelono. 

Korespondent NCWC donosi z Paryża, 
że sytuacja Kościoła w Jugosławii po­
garsza się stale. 

18-go września aresztowano w Zagrze­
biu ks. .arcybiskupa A. Stepinac'a, głowę 
Kościoła Katolickiego w Jugosławii. 

X. STURZO — „OJCIEC" 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ DEMOKRACJI 
WE WŁOSZECH WRACA Z WYGNANIA 

Do Włoch powrócił ze Stanów Zjedno­
czonych 75-letni ks. Ludwik Sturzo, po 
22 latach wygnania, spędzonych w An­
glii, Francji i USA, Ks. Sturzo założył w 

i 1S19 r. partię „Popolari", poprzedniczkę 
dzisiejszej Partii Chrześcijańskich Demo­
kratów, na której czele stoi premier de 
•Gasperi. Był on w opozycji do faszyzmu .. 
dlatego musiał opuścić kraj. Stary i scho­
rowany ma zamiar żyć po powrocie do 
Ojczyzny w zaciszu i nie brać udziału w 
życiu publicznym. 

* 

W 35 WYPADKACH uwzględniono 
prośby, skierowane do Stolicy Apostol­
skiej, ńa wydanie deklaracji nieważności 
małżeństwa w roku 1945, 45 próśb odrzu­
cono. 

;-c 

JCataCidŁie 
ćwierćwieczu XX wieku naród portugal­
ski został po ojcowsku broniony i ustrze­
żony przez Boga. 

Ojciec św. zabronił kardynałom hisz­
pańskim przyjąć ofiarowane im przez gen. 
Franco miejsca w kortezach (departa­
ment hiszp.). / 

% We Włoszech obok wysiłków, zmierza­
jących do odżycia chrześcijańskich trady­
cji, jest silny ruch, zwłaszcza w Neapolu, 
za uprawnieniem rozwodów. 

Katolicy czechosłowaccy (2/3 całego 
narodu) sprzeciwili się decyzji rządu u-
państwowienia wychowania. Domagają 
się, by 1.823 szkół pozostało pod ich włas­
ną kontrolą. 

Prymas Węgier Minszendty zaprotesto­
wał przeciwko rozwiązaniu stowarzyszeń 
katolickich na Węgrzech. Rozwiązano m. 
in. harcerstwo. 

W Grecji stosunki między Kościołem 
katolickim a schizmatyckim ulegają po­
prawie, gdyż Grecy nie chcą się uzaieznić 
od patriarchy moskiewskiego. 

Uroczyste Te Deum zaintonował Arcy­
biskup Reyes z Cebu w dzień ogłoszenia 
przez prez. Trumana niepodległości dla 
najnowszego narodu świata — Filipin, i 
błogosławił republice (4. 7. br.). 

Poeta zuluski Vi'akazo, katolik, otrzy­
mał pierwszy z krajowców Unii Płd. Af­
ryki doktorat z literatury. 

„Czy nauka odkryła Boga" — oto ty­
tuł nowej książki amerykańskiej, w któ­
rej autor Cci ton stwierdza, że świat nau­
kowy nigdy dotąd nie przyznawał się tak 
otwarcie do istnienia Boga, jak czyni to 
obecnie. 

W Boliwii, w Sucre — 2. VII. odbył się 
Naród Kongres Eucharystyczny. 

W 'przemówieniu radiowym Papież, 
stwierdzając, że na ziemi jest niezgoda 
nie tylko międzynarodowa, ale i w łonie 
jednego » narodu — klasowa, przypom­
niał: „Jesteście rodziną zebraną przy 

RELIGIE ŚWIATA 
Ltfdzi jest na całym globie 2 miliardy 122 miliony 
Katolicyzm liczy 399.000.000 wyznawców 

Protestanci mają 211.200.000 członków 
Cfrtodoksi 161.305.000 
Żydzi 16.891.000 
Muzułmanie 296.177.000 
Buddyzm ma 80.990.000 
Hinduizm ma 252.460.000 
Konfucjonizm ma 393.000.000 
Szintoizm . 18.800.000 
Animizm 115.828.000 
Bezwyznaniowców jest 77.742 000 

Statystyka powyższa stwierdza, że katolicy stanowią prawie 
1/5 całej ludności świata. Wiele jeszcze pewnie upłynie lat, zanim 
spełnią się słowa Chrystusowe, zapowiadające okres jednej owczar­
ni pod jednym Pasterzem. 

MISJONARZE POLSCY W CHINACH 
Dopiero obecnie nadeszła wiadomość, że 

grupa misjonarzy polskich, którzy od sze­
regu lat pracują w Wenchow, w chiń­
skiej diecezji nadmorskiej Ningo, ocala­
ła podczas wojny. Pomimo grożącego im 
stale niebezpieczeństwa Polacy ńie przer­
wali swej pracy misyjnej wśród miejsco­
wej ludności. Nawiązali oni kontakt z 
władzami amerykańskimi. 

ROBOTNICY CHRZEŚCIJAŃSCY 
WE FRANCJI. 

ROZSZERZAJ „POLSKÇ WIERNA" 

Konfederacja Robotników Chrześ 
cijańskich we Francji liczy około 
milion członków, podczas kiedy po 
tamtej wojnie w 1920 r. liczyła ich 
tylko 140 tysięcy. W Holandii rucn 
zawodowy chrześcijański skupia 
około 400 tysięcy robotników, w 

Belgii blisko pół miliona i liczba ta 
wciąż rośnie. 
POLITYCZNE. 

* 
MARSZ. STALIN NIE WIERZY 

W NIEBEZPIECZEŃSTWO WOJNY. 
Cała prasa światowa omawia wywiad, 

udzielony przez marsz. Stalina dzienni­
karzowi brytyjskiemu. Z odpowiedzi pre­
miera rządu sowieckiego wynika, że: nie 
wierzy on w możliwość nowej wojny świa­
towej; okrążenie Rosji przez inne pań­
stwa jest niemożliwe; wykorzystanie Nie­
miec przeciwko narodom zachodu jest 
nieaktualne; w nowym krwawym starciu 
bomba atomowa nie mogłaby decydowac 
o zwycięstwie. 

* 
MIN. BEVIN ZGADZA SIÇ Z MARSZ, 

STALINEM. 
Min. Bevin powtórzył przed gronem 

swoich wyborców twierdzenie marszałka 
Stalina, że „w tej chwili nie istnieje nie­
bezpieczeństwo nowej wojny", dodając: 
,,jest jedna wojna, którą musimy przer­
wać dla dobra pokoju — to wojna ner­
wów, która wprowadziła kilka nieszczęś­
liwych narodów w przykrą sytuację". 

wspólnym Stole Pańskim. Tylko w du­
chu miłości będzie możliwy pokój wewnę­
trzny i zewnętrzny". 

świętem narodowym ogłosił rząd w 
Chile dzień przyjazdu swego pierwszego 
kardynała. 

„POLSKA WIERNA" 
powinna się znaleźć 

w ręku każdego Polaka - katolika 
we Francji 

Pielgrzymka lekarzy dentystów na Ja­
sną Górę odbyła się 3 i 4 sierpnia. 

Portugalia obchodzi ,w tym roku trzech-
setlecie poświęcenia się kraju Niepokala­
nej. 

Episkopat wydał list, w którym przypo­
mina śluby króla Jana IV z 1646 r., kie­
dy to „Portugalia oświadczyła się ryce­
rzem Matki Bożej i Jej oddanym wasav 

lem", i zarządza obok uroczystości w Fa­
tima wielką pielgrzymkę narodową do sie­
dziby Patronki — Villa Vicosa na 20. 10. 
a przedtem trzydniowy kongres mariań­
ski, oraz wzniesienie pomnika Serca Je­
zusowego w Lizbonie u ujścia Tejo, by 
przyszłe pokolenia wiedziały, iż w drugim 

* 
BISKUP USŁUGUJE PĄTNIKOM 

PRZY STOLE. 
W związku z ostatnią pielgrzymką fran­

cuską do Lourdes, 6 kobiet, z których 3 
należą do byłych deportowanych, 3 wy­
wodzą się z szeregów ruchu oporu, prze­
było pieszo trasę Paryż — Lourdes, wy­
noszącą 900 kim., w przeciągu 32 dni. — 
Najstarsza z pątniczek, Roberta Ayie, 
wdowa po zastrzelonym przez Niemców 
konspiratorze, liczy 53 lat. Najmłodsza ma 
25 wiosen życia. Podczas swojej piel­
grzymiej drogi, pobożne niewiasty za­
trzymały się u X. Bisk. Theas z Montau-
ban, który usługiwał im osobiście do sto­
łu. 

WALKI W GRECJI. 
W Grecji toczą się zacięte walki pomię­

dzy komunistami a zwolennikami króla. 
Przebywające w tym kraju oddziały wojsk 
brytyjskich zachowują się neutralnie. 
Rząd grecki dostarczył rządowi angiel­
skiemu dowodów na to, że powstańcy o-
trzymują broń z Albanii i Jugosławii. 

Król Jerzy, który wylądował już w swo­
jej ojczyźnie, spodziewał się zapewne in­
nego przyjęcia. Manifest do narodu ogło­
si monarcha za pośrednictwem prasy luo 
radia. 

* 
ZARUBIN AMBASADOREM 
ROSYJSKIM W LONDYNIE. 

Zgodnie z przewidywaniami, najwyższa 
rada sowiecka zamianowała ambasado­
rem rosyjskim w Londynie Jerzego Zaru-
bina. Nominat był poprzednio reprezen­
tantem swojego kraju w Ottawie, skąd go 
odwołano w związku ze słynną sprawą 
szpiegowską w Kanadzie. 

* 
OSTATNI GAULETER POD KLUCZEM 

Władze brytyjskie aresztowały Gaulei-
tera Akwizgranu, Grohe. Jest to ostatni 
żyjący gauleiter, któremu dotąd udawa­
ło się uniknąć ujęcia. Pracował on jako 
robotnik rolny na granicy strefy brytyj­
skiej i amerykańskiej. Grohe został zna­
leziony w łóżku z obwiązaną głową. Ban­
daż okrywał ranę, powstałą przy usiło­
waniu samobójstwa. 

Jako gauleiter Akwizgranu i Kolonii, 
Grohe zarządził wysadzenie 5 mostów na 
Renie. Był on również komisarzem Rze­
szy w Belgii. Za to stanowisko znalazł się 
ną liście głównych zbrodniarzy wojen­
nych. 

SPOŁECZNO - KULTURALNE. 

LOTNICTWO MA GŁOS! 
W Moskwie na święcie lotniczym 18. 8. 

demonstrowano 4 typy samolotów, wyko­
nanych w fabrykach niemieckich. Dwa 
stare — Me - 262 i Me - 163, i dwa nowe 
— „Lusenjager" i „Stahlenjager". Są to 
wszystko samoloty odrzutowe, Heinkel bu 
duje nowy typ „Skrzydła latającego". Ra­
kiety V - 2 produkowane są seryjnie. 

* 
FAO ZASTĄPI UNRRA. 

Dnia 23 stycznia 1947 r. UNRRA, prze­
każe swe obowiązki pomocy dla zniszczo­
nych krajów Europy międzynarodowej or­
ganizacji rolnictwa i wyżywienia zwanej 
FAO., jak oświadczył w Kopenhadze na 
międzynarodowej konferencji wyżywienia 
przedstawiciel UNRRY Henson. 

UNRRA nie zakończy jednak swej dzia­
łalności przed 30 czerwca 1947, a po prze­
kazaniu swych obowiązków FAO będzie w 
ostatnich miesiącach swego istnienia wy­
konywać zadania pomocnicze. 

* 
DO WALKI Z MGŁA nad lotniskami 

używa się: 1) ,,ogrodzenia" lotnisk ścia­
ną ciepłego powietrza lub strumieniami 
wody, 2) ogrzewania lotniska, 3) skrapla­
nia mgły przy pomocy syren. Ta ostatnia 
metoda zwiększa dwukrotnie widoczność, 
ale słychać ją na odległość 150 km. 

* 

W SZWECJI likwiduje się osoby, które 
współpracowały z gestapo lub wywiadem 
niemieckim podczas wojny. Szereg gene­
rałów przeszło w stan spoczynku. Wyro­
ki sądowe są łagodne. 

ISKIERKI. 

Rząd rumuński czyni przygotowania do 
wyborów, które odbędą się 10 listopada, 
po raz pierwszy od 1937 r. Wazmą w 
nich również udział — co jest nowością 
w historii tego kraju — kobiety. 

* 
Ida Stover Eisenhover, matka genera­

ła głównodowodzącego armii amerykań­
skiej, zmarła, mając 84 lat. 

* 
Biuro organizacji Zjednoczonych Na­

rodów zatrudnia 1.531 osób, należących 
do 34 narodów. 

jJJ 
Międzynarodowy kongres tańca odbę^ 

dzie się na jesieni w Londynie. 

(Dokończenie ze str. 4). 
na oportunizmie. Sowiety popierają Buł-
gŁrię przeciw Turcji, choc Bułgaria sta­
ła po stronie Niemiec, a postawa Turcji 
nakazuje pewne uznanie. Stany Zjedno­
czone porzuciły zupełnie sprawę Finlan­
dii, nie tając, że nie mają tu najmniej­
szych zainteresowań. Powód prosty. Sta­
ny Zjednoczone nie życzą sobie konflik­
tu z Rosją na polu, na którym nie mają 
nic do zyskania. Włochy walczyły ze 
wszystkich sił przeciw W. Brytanii po to, 
by dziś cieszyć się jej poparciem przeciw 
Jugosławii, która była wierną Sprzymie­
rzonym. Albania szła z osią przeciw Gre­
cji; dziś pozwala się Albanii rzucać obelgi 
na naród sprzymierzony przy głośnych 
aplauzach delegacji sowieckiej. Wielu de­
legatów doznaje wstrząsu na widok ta­
kiego cynizmu, ale są to delegaci bez zna­
czenia. Poza Wielką Trójką w Paryżu ist­
nieją tylko marionetki. Małe i średnie na­
rody przegrały walkę. 

WALKA O NIEMCY 

„Informacja Prasowa mówiąc o mowie 
min. Byrne'a, pisze: 

Wystąpieniu min^ Byrnes'a w Niem­
czech nadano wszelkie cechy wielkiego 
wydarzenia. Podróż z Berlina do Sztuttgar-
tu odbył on w zielonym, specjalnym po­
ciągu Hitlera. Na dworcu powitali go pre­
mierzy Bawarii, Wirtembergii i Hesji, z 
którymi odbył dwukrotne rozmowy. Dro­
gę z dworca do teatru, otoczoną czołga­
mi, zaległy tłumy. Prasa niemiecka po­
traktowała wizytę, Byrnes'a niemal jak 
przyjazd monarchy. W teatrze audyto­
rium „czuło, że jest świadkiem niezwy­
kłego wydarzenia". Ludność na ulicach 
„witała te odwiedziny z zupełnie określo­
nymi nadziejami, jako koniec izolacji 
Niemiec". Po mowie słyszało się komenta­
rze: , .Ameryka nas nie opuści", „Ren i 
Ruhra zostaną przy nas", ,.granice na 
wschodzie nie są ostateczne". Premier 
Hesji prof. Geiler oświadczył bezpośred­
nio po wyjeździe Byrnesa: „Niemcy, tra­
cąc prowincje na wschodzie nie mogłyby 
żyć". . ( 

Komentarze prasy światowej poza nie­
licznymi wyjątkami mniej lub więcej wy­
raźnie uznają mowę Byrnesa jako donio­
sły epizod w walce z Rosją o Niemcy. 
United Press: „Byrnes nie zapomniał 
słów Lenina, że kto opanuje Niemcy, ten 
opanuje Europę. Jego mowa była prze­
ciwwagą dla paryskiej mowy Mołotowa". 
„New York Times": Mowa była „próbą 
przesunięcia żelaznej kurtyny dalej na 
wschód". „Le Monde": ,.Rzeczą najważl 
niejszą będzie echo sowieckie. Jeśli Mo­
skwa uzna plany Byrnes'a za podstawę 
do rokowań, możliwe będzie szerokie roz­
wiązanie problemu. Jeśli nie — podział 
Niemiec utrwali się". 

Na razie ..echo sowieckie" ogranicza się 
do krótkiej relacji o mowie radia Moskwa, 
do 35-wierszowej notatki w prasie mos­
kiewskiej (bez zajmowania st,anowiska), 
a ostatnio do obszernych cytatów z obcej 
prasy (komunistycznej, francuskiej i pol­
skiej), atakującej mowę Byrnes'a. 

NASTROJE I NADZIEJE 

W ,,Daily Express" interesującą relację, 
zamieszcza dziennikarz brytyjski który z 
plecakiem wędrował po Niemczech i w roz 
mowach badał nastroje ludności, ucho­
dząc za Niemca. — O ile przed rokiem — 
opowiada on — Niemcy byli przerażeni 
dzikością Rosjan, o tyle teraz patrzą na 
wschód ż zainteresowaniem: W jednej z 
rozmów brał udział dziennikarz niemiec­
ki, b. czynny członek partii, który nie 
mógł obecnie dostać miejsca w żadnej re­
dakcji, ale natychmiast otrzymał pracę w 
komunistycznej „Volksstimme", gdzie nie 
pytano o przeszłość. W rozmowie tej pa­
dały takie poglądy: ,.Komuniści i Rosja­
nie są ludźmi praktycznymi. Jedyni w 
Niemczech mają tyle zaufania we własne 
siły, że skłonni są wykorzystywać ludzi 
„z przeszłością", by stworzyć im nową 
przyszłość. Nie lubimy Rosjan w Niem­
czech, ale nasza przyszłość jest z nimi. 
Wszystkich innych poza Rosjanami 
przeraża nasza przeszłość jako nazistów 
lub oficerów zawodowych. Rosjanie uru­
chomiają naszą produkcję, gdy Zachód 
pozwala nam umierać z głodu, obawiając 
się, by nasz przemysł nie konkurował z 
ich monopolami, — w innym miejscu po­
wiada autor reportażu: Gdyby Hitler żył, 
dziś szukałbym go na Czarnym rynku. Tu-
bowiem gromadzą się wszyscy ludzie bez 
kart żywnościowych, wszyscy skompromi­
towani... Jest opinia, że nieftiieecy tłuma­
cze w Zarządach Wojskowych, szczegól­
nie w strefie amerykańskiej, są wybitnie 
sprzeda jni. Ich wpływ ma być tak duży, 
jak nowej niemieckiej klasy rządzącej, to 
jest Niemek — przyjaciółek oficerów z Za 
rządów Wojskowych. Jest opinia, że u 
tjch pań można uzyskać wszystko za od­
powiednią cenę i że jako nieprzyjaciółkl 
są one bardzo niebezpieczne. 

\ 
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Wybór ziarna do siewu. 
Jedną z najważniejszych czyn­

ności w gospodarstwie rolnym, od 
której w dużej mierze zależy wy­
sokość i jakość zbioru, jest siew. 

Do siewu więc rolnik winien się 
przygotować z całą starannością^ 
bacząc pilnie, by ziarno siewne by­
ło wrzucone przez niego w dobrze 
przygotowaną rolę, zarówno pod 
względem uprawy, jak i nawożenia, 
by siew odbył się w odpowiednim 
ozasie, by został wykonany we 
właściwy sposób, oraz by ziarno 
siewne (nasienie) było odpowied­
nie. 

Jakie powinno ł>yć ziarno siew­
ne? 

Ziarno siewne powinno być zdro­
we, dojrzałe, suche, całe (nie po-
łupane), świeże, czyste (bez chwa­
stów), ó naturalnym kolorze i po­
siadać dobrą siłę kiełkowania. Ta­
kie tylko ziarno może wydać zdro­
wą i mocną roślinę, a ta w następ­
stwie, dobry plon. 

W praktyce zdarza się często, że 
rolnik, mimo zrozumienia i starań 
z jego strony, nie zebrał odpowied­
niego ziarna, — nasienia-

Zebrał albo zachwaszczone, albo 
porośnięte, albo też przytęehnięte. 
Tâkim nasieniem siać bezwarunko­
wo nie należy. Z oczyszczeniem 
ziarna od chwastów jeszcze można 
sobie dać radę, o ile się posiada od­
powiednie ku temu maszyny, w 
braku jednak ich, należy szukać 
innego nasienia, gdyż chwastów 
siać nie wolno. Porośnięte ziarno, 
v/ ile jest porośnięte nie bardzo, 
będzie rosło, ale da rośliny słabe 
Ziarno porośnięte i zaprawione 
przed siewem traci dużo 'na sile i 
może przepaść całkiem. Gdyby 
jednak ktoś zaryzykował siać ziar­
nem porośniętym, to niech naj­
pierw upewni się o sile kiełkowania 
tego ziarna. Robi się to bardzo 
łatwo. Bierze się na talerz trochę 
piasku, lub zwykłej ziemi, albo też 
bibuły od wysuszania atramentu, 
podlewa się to wodą, stawia się w 
ciepłym miejscu. Przy czym stale 
należy utrzymać wilgoć. Następnie, 
na to posypuje się ziarno, przezna­
czone do siewu, najlepiej odracho-
wać 100, 200 lub 300 ziarn. 

Po kilku dniach ziarno zaczyna 
kiełkować, a po skiełkowaniu na­
leży dokładnie skiełkowane ziarno 
wybrać i policzyć, wówczas rolnik 
może wiedzieć jaki procent ziarna 
kiełkuje. 

Dobre nasienie powinno kiełko­
wać wszystko. Jeżeli kiełkuje po­
nad 92 procent, uważa się jeszcze 
nasienie jako dobre. 

Tak samo należy postąpić z ziar­
nem stęchniętym, połupanym, lub 
wogóle niepewnym, t. j. przeprowa­
dzić próbę kiełkowania-

Dobierając ziarno do siewu, cho­
dzi nie tylko o dorodność, zdrowot­
ność i czystość nasienia, lecz rów­
nież o jego odmianę, i na tę należy 
zwrócić najwięcej uwagi. Dobre bo­
wiem odmiany zbóż dają piękne 

Z DOŻYNEK POLSKICH 
W TULUZIE 

dnia 18-go sierpnia 1946 r. 
Pochód dożynkowy na czele z 
p. Kupsiem, starostą dożynko­
wym, zbliża się do trybuny ho­
norowej, celem złożenia wień­
ców Prezesowi Z.EJ. i przed 
stawicielowi władz francuskich. 

ziarno i jednocześnie odznaczają 
się dużą plennością, to znaczy wy­
dają wysokie plony, o wiele więk­
sze, niż odmiany gorsze. Dotych­
czasowe doświadczenia wykazały, 
że odmiany lepszych zbóż, tak 
zwane doborowe, uprawiane z in­
nymi odmianami w jednakowych 
zupełnie warunkach, dają zazwy­
czaj o kilka kwintali z hektara 
wyższe plony, aniżeli odmiany in­
ne, gorsze, lub też nieodpowiednie 
do danych warunków. 

Zaznaczyć tu należy, że lepsze 
plony dają tylko te odmiany dobo­
rowe, które są odpowiednie do da­
nych warunków i gleby. Wiedzą o 
tym światli rolnicy, to też już od 
dawna nabywają do siewu ziarno 
najlepszych odmian. Następnie 
zmieniają co kilka lat, bo jak nam 
wiadomo, każda odmiana za Kilka 
lat (5 — 6) daje niższe plony. A 
przy niskich plonach zbóż często 
bywa, że otrzymujemy nie dochody, 
ale straty. 

Z powyższego wynika, że ziarno 
do siewu, należy co kilka lat zmie­
nić, nabyć inne, odświeżyć niejako 
gospodarkę zbożową. 

Zamiast siać wyrodzonym i nie­
pewnym ziarnem własnym, lepiej 
je sprzedać i za te pieniądze na­
być doborowe nasienia przedniej 
odmiany. Choćby wypadło za nie 
więcej zapłacić, to dobrym ziar­
nem można zasiać nieco rzadziej, 
a wówczas na hektar wyniesie ten 
sam koszt, albo niewiele drożej. 
Zysk zaś w postaci zwiększonego 
plonu może być bardzo pokaźny. 

Powstaje pytanie, jakie odmiany 
zbóż — pszenicy, żyta, owsa, jęcz­
mienia — kupować do siewu nale 
ży. 

Na to nie ma odpowiedniej re­
cepty, gdyż mamy bardzo dużo od­
mian pszenicy, żyta i jęczmienia i 
każde z nich są przystosowane do 
pewnych warunków i odpowiedniej 
gleby, w których znakomicie rosną 
i wydają dobre plony. 

W tym względzie rolnik powi­
nien kierować się przede wszyst­
kim wskazówkami miejscowego Za­
kładu doświadczalnego, Szkoły Rol­
niczej, które badają przydatność 
różnych odmian dla danej okolicy 
lub zwrócić się z zapytaniem li­
stownie czy osobiście do odnośne­
go Sekretariatu Okręgowego Z. R. 
P-, który zawsze, bardzo chętnie, 
wyczerpujących pouczeń w tej spra 
wie zainteresowanemu udziel*. W 
każdym wypadku nie należy naby­
wać odmian zbóż wedle własnego 
upodobania, czy też przypadkiem 
usłyszanych porad, bo to nie pro­
wadzi do celu. 

Takie sprawy należy, najlepiej 
zawczasu, omówić na zebraniu Ko­
ła Z. R. P. wspólnie z instruktorem 
(sekretarzem Okręgu), Zarządem i 
wybitniejszymi członkami Koła. 

•J • 

Przygotowania ziemi do siewów jesiennych. 
Opłacalność uprawy zbóż ozi­

mych w gospodarstwie rolnym za­
leży w dużej części od umiejętnego 
i starannego przygotowania pól' 
pod zboża, wysiewane w jesieni. 

Ze względu na niedostateczną 
produkcję zbóż i mięsa we Francji 
i związaną z tym potrzebę importu 
tych produktów z zagranicy, — ce­
ny zbóż i mięsa będą się utrzymy­
wać, i dlatego też warto czynić sta­
rania, by uzyskać możliwie wyso­
kie plony z uprawy zbóż, potrzeb­
nych do karmienia drobiu, czy nie­
rogacizny 

Uprawę ziemi po żniwach rozpoJ 

czynamy od podorywania ścierni, 
ugorów, czy lucernisk. 

podorywka winna być wykonana 
dokładnie, możliwie najpłycej, by 
części roślinne, przykryte ziemią, 
mając dostęp powietrza, zbutwiały, 
a nasiona chwastów, wysypane 
przed podorywką, powschodziły i 
przez późniejsze bronowanie i or­
kę, zostały zniszczone. 

Podorywka ziemi ma bardzo du­
że znaczenie dla dobrej struktury 
ziemi i dobry gospodarz pracy tej 
poświęca dużo uwagi i wysiłku. Mo­
żemy obserwować, że gospodarze, 
nie robiący podorywek, mają pola 
zachwaszczone w złej strukturze, 
a co za tem idzie, uzyskują niskie 
plony na swych gospodarstwach. 

Podorywka winna być wykonana 
możliwie najwcześniej po żniwach 
Mając w gospodarstwie dobrą struk 

turę ziemi i pola odchwaszczone,. 
możemy, zamiast podorywki, użyc 
kultywatora czy brony sprężyno­
wej, by powierzchnię warstwy zie­
mi poruszyć, zniszczyć wysiane-
chwasty, oraz zmniejszyć wyparo-

"wywanie wilgoci z gleby. 
Tak przez podorywkę, jak tez 

przez poruszenie ziemi sprężynów-
ką lub kultywatorem uzyskujemy 
zatrzymanie wilgoci w glebie, co 
ma duże znaczenie w dalszej upra­
wie i wzroście wysianych zbóż. 

Na dokonaną podorywkę w od­
powiednim czasie puszczamy brony 
cięższe lub lżejsze, zależy to od. 
zwartości ziemi, by zniszczyć chwa­
sty, które powschodziły, oraz wy­
równać powierzchnię ziemi do orki 
pod siewy zbóż. 

Mając tak przygotowaną ziemię, 
przystępujemy do wykonania orki. 
Orka pod zboża ozimę winna być 
wykonana starannie, odpowiednio-
głęboko, jak warunki glebowe na 
to pozwalają. Na glebach zasob­
nych i głębszych orka może być 
głęboka, na glebach o cieńszej war­
stwie urodzajnej ziemi płytsza, tak 
by nie wyrzucać pługiem ziemi z 
podglebia na powierzchnię t.zw. 
martwicy. 

Przez podorywki, bronowanie Ł 
orkę wykonaliśmy prace, będące 
podstawą do uzyskania dobrych 
plonów zbóż w roku przyszłym. 

Wirski. 

Chów trzody chlewnej. 

L..:. 

Jedną z najważniejszych gałęzi 
gospodarstwa rolnego, która może 
dać ładny dochód, jest chów trzo­
dy chlewnej. Chów w tym wypad­
ku winien być tak prowadzony, by 
się opłacał. A opłacają się tylko te 
sztuki, które wartością swego przy­
rostu zapłacą za zjedzoną paszę, 
oraz za pracę i trud gospodarza. 

Obecnie, a zwłaszcza w okresie 
wojny, nie wielu gospodarzy mo­
głoby się wykazać w cyfrach, wiele 
mu chów trzody chlewnej przyno­
si, bo w gospodarstwach z rachun­
kami jest gorzej. Jeśli się weźmie 
pod uwagę okres wojenny, to tru­
dno się temu dziwić, gdyż był to 
okres nienormalny. Ale wchodzimy 
w okres czasów normalnych, a za 
tym temu działowi gospodarstwa 
należy poświęcić trochę więcej u-
wagi, a przede wszystkim zwrócić 
baczniejszą, uwagę na dokładne 
prowadzenie rachunku. Mówiąc o 
chowie trzody chlewnej, należy 
rozróżniać trzy typy świń, chowa­
nych w naszych gospodarstwach, 
a mianowicie: 

1) Słoninowy, świnie tego typu, 
chowane zazwyczaj w ten sposób, 
że w młodym wieku wyrastają bez 
większych starań ze strony gospo­
darza, opędza się byle czym, cho­
wa się je na plewach i odpadkach-
Chodzi o to, aby sztuki wyrosły. 
Dopiero po roku, a czasem i wię­
cej, stawia się je na opas, poddaje 
im się lepiej paszy i zaczyna się je 
opasać. Po kilku miesiącach opa­
sania sztuka taka ' dochodzi do 
bardzo ładnej wagi, około 200 kg. 

2) Mięsny. Typ mięsny najwię­
cej w handlu spotykamy, bez ściś­
lejszego określenia wagi i wieku, o 
wadze ponad 100 do 150 kg. Używa­
ny na mięso wieprzowe i wyroby 
wędliniarskie Są to sztuki już od 
młodości lepiej karmione, lub tez 
mocniej podkarmiane przed sprze­
dażą. Mięso mają najczęściej po-

przerastane tłuszczem, sama zaś 

słonina niejednokrotnie jest dość 
gruba. Za ten typ świń gospodarz 
prędzej doczeka się grosza, bo rocz­
niaki, a nawet młodsze, są już zdat 
ne dla kupca. 

3) Bekonowy. Typ bekonowy do­
starcza młode, soczyste i smaczne^ 
mięso. Wyróżniany i poszukiwany 
na wszystkich rynkach świata, a 
szczególniej przez Anglików, któ­
rzy bardzo dobrze za niego płacą. 
Na rynkach francuskich ten typ 
świń jest również ceniony i płaco­
ny lepiej, niż inne. 

WYCIĄG Z PROTOKÓŁU 
POSIEDZENIA ZARZĄDU GL. Z.R.P. 

Zarząd Główny Związku Rolników Pol­
skich, na posiedzeniu swoim dnia 15-go 
września 1946 r„ rozpatrując stan prowa­
dzonych prac Z.RP. w terenie, warunki 
prowadzenia ich, oraz sytuację ogólną na 
terenie rolniczym, wytworzoną ostatnie 
agitacją polityczną różnych partii ' od­
cieni, powziął następującą uchwałę: 

Z.R.P., mimo coraz trudniejszych wa­
runków, prowadzić będzie nadal swe pra­
ce zawodowo-społeczne po linii, wytknię­
tej od początku założenia organizacji, w 
myśl statutu i w myśl interesów swych 
członków. 

Prace te prowadzić będzie na wszyst­
kich terenach już zorganizowanych, a 
gdzie się da organizować będsie nowe te­
reny. 

W tym celu Zarząd postanowił urucho­
mić sekretariat okręgowy w Perigueux, 
możliwie niezwłocznie, by wznowić pracę 
dawniej ładnie zorganizowaną, a dziś za­
przepaszczoną. 

Dać pomoc materialną, niewielką na 
teren okręgu Clermont-Ferrand, dla zor­
ganizowania więcej kół tego okręgu w 
skupiskach polskich. 

Zapewnić choćby minimalne koszta po­
dróży dla pracowników, sekretarzy okrę­
gowych Z.R.P., celem nadania żywego 
"empa pracy w terenie. 

Podnieść wpływy w okręgach, potrzebne 
na opłacanie przymusowych ubezpieczeń 
społecznych za pracowników. 

Podnieść wpływy Z.R.P. na wydawanie 
czasopisma, swego organu, a w najgor­
szym wypadku biuletynów miesięcznych 
Z. R. P. 
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MARYJO, STRZEŻ! 

MontcHanin. — W dniu 1. 9. b. r. od­
było się w tutejszej kolonii polskiej uro­
czyste poświęcenie wszystkich rodaków 
Opiece Niepokalanego Serca Marii, Kró-
Jcwej Korony Polskiej. Uroczystą Msze 
św. odprawił tutejszy polski duszpasterz, 
Ks. Góra z Creusot. Po Mszy św. odmó­
wiono akt ślubowania. Po południu odby­
ła się skromna akademia, urządzona sta­
raniem nauczycielki, p. Spechtowej oraz 
prezesa Komitetu p. Stawińskiego. Mimo 
wielkiej niepogody, udział rodaków był za­
dowalający. VV. 

* 

15 LAT PRACY DLA OŚWIATY 
Troyes (Aube). — W dniu 13 września 

Towarzystwo Pomocy Oświatowej w 
Troyes obchodziło jubileusz piętnastole­
cia swego istnienia. Uroczystość została 
rozpoczęta wysłuchaniem Mszy Św., któ­
rą odprawił Ks. Dulczewski. Zebranie w 
Teatrze Miejskim zagaił prezes p. Procn 
Po ustaleniu Prezydium Honorowego, p. 
Michalska — sekretarka odczytała proto-
-kół założycielski i sprawozdanie z dzia­
łalności Towarzystwa,, którego twórcami 
byli pp.: Wieczorek, Artychowicz, Zieliń­
ski, Krzak, Bassa, Straube, Falecki, Pie­
chowski, Jaśkowiak i Milko. W dalszej 
części prezes Proch odczytał listę człon­
ków, którzy, mocą uchwały, zostali odzna-

• czeni za pracę i poświęcenie, dyplomami 
zasługi: 1) Proch Mieczysław — sekretarz 

. i kierownik sekcji teatralnej, obecnie pre­
zes. 2) Michalska Maria — skarbniczka, 
amatorka, obecnie sekretarka, 3) Zofia 
Prochowa — kilkakrotna członkini Za­
rządu, amatorka i sufierka, 4) Jan Pigu­
ła — kilkakrotny członek Zarządu, ama­
tor sekcji teatralnej, 5) Augustyn Stanis • 
ław, członek Towarzystwa i sekcji teatral­
nej, obecny zast. sekretarza, 7) Artycho­
wicz Władysław, współzałożyciel, 8) Bie­
lecki Antoni — kilkakrotny członek Za­
rządu, 9) Chnaćyk Jan — kilkakrotny 
członek Zarządu, — 10) Małek Marcin •— 
członek Towarzystwa, 11) Sak Jan — kil­
kakrotny członek Zarządu, 12) Belina Jó­
zef — kilkakrc'^ny członek Zarządu, 13) 
Plich Jan — kilkakrotny członek Zarządu 
14) p. Martel — pianistka — 15) pań­
stwo St. Aubenowie — przyjaciele Pola­
ków, 16) Kierzkowski — prezes wielelet-
ni, obecnie prezes honorowy. 

Ks. Prob. Dulczewski wspomniał skolei, 
żi Towarzystwo P. O. ma piękną kartę w 
podtrzymywaniu polskości na tutejszym 
terenie. Pp. delegaci z Paryża wzywali ro­
daków do wytrwania w dalszej walce. P. 
Kołczak — szef P.O.W.N. w Troyes, stwier 
dza, że Tow. P.O. przertwało już nie je­
den ciężki trud na polu pracy społecznej. 
P. Łuczkiewiczowa — prezeska Koła Przy­
jaciół Harcerzy Polskich w Troyes — 
składa życzenia pomyślności w przysz­

łej wspólnej walce o Polskę na wychodż-
twie. P.. Smoliński — prezes K.T.M. w 
Troyes nawołuje do zgody międzyorgani-
zacyjnej". 

Na zakończenie programu — sekcja 
teatralną wystawiła sztukę p. t.: ,,Papugi 
,_-iszej Babuni". 

Nadmienić należy specjalnie o pracy 
dla Tow. P. O. P. Procha — prezesa, któ­
ry niezmordowanie ratuje przed zwyro­
dnieniem polską młodzież na tutejszym 
terenie, szerząc wiedzę o Polsce i polskim 
dorobku kulturalno - oświatowym. 

o. 

KOLONIE WAKACYJNE 
CENTRALNEGO ZWIĄZKU POLAKÓW 

w CABOURG 
W trosce o zdrowie młodego pokolenia, 

które bodaj że najwięcej ucierpiało 
wskutek działań wojennych na ziemi Nor­
mandii, Zarząd Okręgu C. Z. P. w Le 
Mans wraz z Komitatem Towarzystw 
Miejscowych, zorganizował kolonie waka­
cyjne w Cabourg. 

Personel w osobach kier. admin. p. De-
rewonki Henryka, p. Godlewskiego Hen­
ryka z kapelanem' Ks. Dr. BARTON Wła­
dysławem, pp. Wawrzyniaka Józefa i Za­
leskiego Jana Zdzisława, zabrał się rą­
czo do pracy. 

Już 17-go lipca opustoszała przedtem 
willa, nazwana ,,Krakowem", nad samym 
prawie brzegiem morza, rozbrzmiała mło­
dymi głosami 85-ciu chłopców. 

Na pobliskim placu, wystrzelił, jak na-
zaklęcie, wysoki maszt z barwami Polski 
i Francji, u stóp którego Biały Orzeł, mi­
sternie z muszli morskich inkrustowany, 
rozpostarł swe skrzydła. W pół godzi­
ny po przybyciu drużyna harcerska z Po-
tigny, wchodząca w skład kolonu, rozbi­
ła swe namioty. Mała, na drzewie zbudo­
wana, na wzór wiejskich w Polsce ka­
pliczka, dopełniła całości. 

Po tych przygotowaniach kolonia roz­
poczęła swe normalne życie. O godz. 8 
rano pobudka,, gimnastyka poranna, my­
cie, modlitwa, zaciągnięcie sztandaru na 
maszt, śniadanie. Od godz. 10 do 12-tej 
lekcje języka polskiego, historii, geogra­
fii, katechizmu, potem obiad. Po połud­
niowym spoczynku plaża, kąpiel, podwie­
czorek, zabawy, lekcje śpiewu, kolacja, 
czas wolny, modlitwy wieczorne, i o go­
dzinie 22-ej cisza: spoczynek nocny.. 

Urządzono także kilka wycieczek do: 
Dauville, TrouviUe, Franceville oraz do 
Le Home, gdzie dziatwa nasza została 

serdecznie przyjęta i goszczona sutym po­
siłkiem przez księży i kleryków z Polskie­
go Seminarium Duchownego w Paryżu, 
bawiących tutaj na wakacjach. A że wy­
cieczka nasza do Drogich księży przy­
padła właśnie na dzień' 1 sierpnia, czyli 
rocznicę Powstania Warszawskiego, ucz­
czono więc ten dzień uroczystą akademią. 
Wspólne śpiewy kleryków 4, dziatwy, 
wiersze, przemówiena i wspomnienia u-
czestników A. K. Powstania Warszaw­
skiego, przemówienie do dziatwy Superio­
ra Ks. PAKUŁY oraz odśpiewaniem hy­
mnu: ,,Jeszcze Polska nie zginęła" i 
„Marsyianki", wypełniły program aka­
demii. 

Na koloniach naszych nie zapomniano 
także i o pogadankach, jakie prowadzono 
na różne tematy, osobno dla starszych, 
osobno dla młodszych. Pogadanki te wiel­
ce poszerzały światopogląd młodzieży. 

W ostatnią noc, o godz. 24-tej, niespo­
dziewany alarm; młodzież w 10 minut sta­
je gotowa do drogi. Maszerujemy w „nie­
znane" przy świetle księżyca, z pieśnią, 
na wzgórze Houlgate. Morze szumi u na­
szych stóp, gwiazdy iskrzą się, więc po­
gadanka o gwiazdach. Chłopcy zapadli po 
powrocie w głęboki sen, by jutro obudzić 
się, niestety już do odjazdu. „Za szytfko 
tp minęło" powtarzanq, a mały Jurek 
płakał... 

W każdą niedzielę chłopcy maszerowa­
li w zwartych szeregach, z pieśnią na u-
stach na nabożeństwo, do kościoła w Di-
ves sur Mer. Pod koniec kolonii większość 
chłopców przystąpiła do Sakramentów 
świętych. 

W. B. 

NA SIEROCINIEC POLSKI w OSN* 
(S. O), z okazji święta Miłosierdzia (15-
go września) wpłynęły następujące o-
fiary: 

P. J. P. Palewski, poseł dep. Seine et 
Oise — 100 fr.; p. Włodarczyk C. z Vi-
gneux — 1000 fr.; p. Rozalia Durda z 
Neuilly — 1000 fr.; ks. Viollet z Paryża 
— 100 fr.; Mme Ladislas de Kronenberg 
z Ennery — 500 fr.; Institut de France 
(p. Henri de Monfort) — 2000 fr.; Mr 
Mouy R. z Pontoise — 100 fr.; Siostry 
Sercanki ze Soisy sur Seine — 1200 fr.; 
p Jędruszewski z Paryża — 500 fr.; p 
Faliński z Paryża — 1000 fr.; p. Turczy-
nowicz Maria z Osny — 150 fr.; p. Mjr 
Szymczyk z Paryża — 100 fr.; p. Wa­
silewski z Paryża — 450 fr.; p. kapitan 

Kłopocki, kompania wartownicza w Gen-
villiers, zbiórka — 12.500 fr.; ks. Krzos­
ka _ 1000 fr.; p. Dr Fiałkiewicz N. ? 
Paryża — 500 fr.; p. por. Seretny P. ST. 
kompania wartownicza w Carentan, zboór 
ka — 7875 fr.; p. chor. Grochowski W. 
kompania wartownicza w. Carentan, zbiór­
ka — 11.420 fr.; p. sierż. Rozmiarek St 
kompania wartownicza w Etampes, zbiór­
ka — 3256 fr.; p. sierż. pchor. Marszałek 
J. kompania wartown. w Versailles, zbiór­
ka — 4000 fr.; p. Chudzińska E. z Pary­
ża — 1000 fr.; p. Olesiewicz z Paryża — 
1000 fr.; ks. prob. z Mongeroult — 50 fr.; 
pp. Dyr. Święciccy z Paryża — 300 fr.; 
p. Titwa M. z Grizy les Pl. — 130 fr.; 
p. Bażniuk Anna z Bellay — 50 fr.; .p. 
Rzeszutek Woj. z Villeneuve St Mart. — 
100 fr.; p. Nasiaka St. z Char — 50 fr.; 
p. Chrast Anna z Moussy — 50 fr.; p. Mjr 
Jani L. zbiórka z ob. wart. w Versailles 
— 6000 fr.; pp. Berger, Rembelski z Pa­
ryża — 550 fr. 

Nadto złożyli ofiary w naturze: — pp. 
Stęzeleccy A. z Vigneux, pp. Michalako­
wie z Paryża (rue Ste Lucie), p. Jan Ły-
skawa, p. Irena Chamerska, p. Anna Po-
kutecka z Marine, p. St. Groniecki, p. Ce­
cylia Ewa, p. Wktor Motyl z Neuilly en Y. 
p. St Jucha z Artimont, p. Kaczka, p-
Zabrodnik, p. M. Stobielski, p. A. Zis î 
Fremicourt, p. Caćko M. p. Korzycki Cz. 
z Cormeilés en V., p. Skarliński z Char, 
p. Lewandowski Fr., p. Sikora P. z Bois-
Front, Mr Fontaine, p. Wożniak, A. z 
Bercani, p. M. Zimorski z Moussy. p. Kuc 
Sz., p. Grabowski Ign. p. Pytrus A. z 
Commy. p. St. Krynkof, p. Et, Stefański, 
P. Pecyna K. z Bouconvillers, p. P. Gło­
gowski, p. Łukasiewicz J. p. Juras R., p. 
Gronostaj P., p. Garbus A. p. Rembecki 
J, z Grizy les Pl., p. Magne A. z Marine, 
p. Florian Piskorski, Delegat Rady Po­
lonii Amerykańskiej na Europę — to­
war wartości 50 tysięcy franków, Polska 
Wojskowa Misja Likwidacyjna we Fran­
cji, Szef Intendentury p. ppłk. G. Ty-
sowski — artykuły żywnościowe. 

Wszystkim wyżej wymienionym ofiaro­
dawcom, jak również wszystkim, którzy z 
tak wielkim poświęceniem oddali swe u-
sługi w samym Dniu Miłosierdzia w Os­
ny, a przede wszystkim Orkiestrze Woj­
skowej kompanii Wartowniczej z Gen-
villers i jej Komendantowi p. Kapitano­
wi Kłopockiemu, oraz Druhom K. S. M. 
P z kursu w Osny i ich Kierownictwu, w 
imieniu Sierocińca i Komitetu Organiza­
cyjnego — składa stokrotne Bóg zapłać. 

Ks. Dr. Czesław Wędzioch. 
* 

DUSZPASTERZOWI W DNIU IMIENIN. 
Komitet Towarzystw Polskich w Wa-

ziers Notre-Dame (Pu. Francja) składa 
Ks. Proboszczowi Franciszkowi Wahrolo-
wi najserdeczniejsze życzenia imieninowe. 

Jednocześnie z mową premjera 
•Churchilla, nawołującego Europę 
do współpracy z Niemcami, celem 
.stworzenia Stanów Zjednoczonych 
na starej półkuli, Franciszek Tre-
welyan Miller, stojący na czele ca­
łej kompanii ekspertów, rzucił na 
xynek księgarski arcyciekawą mo­
numentalną historię 2-ej wojny 
światowej. Znajdujemy w niej sze­
reg znamiennych obrazków, wska­
zujących na niemożliwość jakiej­
kolwiek współpracy z narodem, 
który dziś ciągle jeszcze zacłhły-
stuje się geniuszem swojego spalo­
nego „fuhrera". Zapoznajmy się 
choć z paru wyjątkami tej intere­
sującej książki. 

• 
KTO STWORZYŁ „HITLERA"? 

(Strona 60) 
Węgiel niemiecki: Emil Kindorf. 
Stal niemiecka: Fritz Thyssen. 
Towarzystwa ubezpieczeniowe: 

Gerling G. m- B. H. 
Prawnicy niemieccy: Class. 

* 

MODLITWA MŁODEGO NIEMCA 
(Strona 78) 

Adolfie Hitlerze, wierzymy w cie­
bie! Bez ciebie jesteśmy sierotami. 
Razem z tobą tworzymy naród. 
Twoją jest zasługą nasza więź bra 
terstwa. Od ciebie przejęliśmy po 
czucie obowiązku i odpowiedzialno­
ści. Dałeś nam swoje imię, to imię, 
nad które Niemcy nie miały żad­
nego bardziej kochanego. Wyma 
wiamy je z uszanowaniem, otacza­
my wiarą i lojalnością. Adolfie Hit­
lerze — przywódco nasz i symbolu 
— nadziei twoich nie zawiedziemy! 
Młodzież twoja twoim jest imie­
niem, twoje imię jest twoją mło­
dzieżą. Ty i miliony młodych — to 
nigdy nierozerwalna jedność . 

* 

„LITOSC" 
W SŁOWNIKU NIEMIECKIM 

(Strona 409) 
„Litość" jest chorobą, zaszcze-

POD LUNET/ 

„Dobrzy 
pioną w aryjskiej duszy przez 
Chrystusa, Rosjanina Tołstoja, An­
glika Dickensa i Francuza Victora 
Hugo. 

NIEMIECKI SPOSÓB 
PROWADZENIA WOJNY 

(Strona 706) 
Poznawszy się na wartości gen. 

Eisenhower'a sztab niemiecki po­
stanowił go pod koniec roku 1944 
podstępnie zgładzić. Zadanie to po. 
wierzą się pułk. Skorzeny'emu, gło­
śnemu z porwania Mussoliniego i 
adm- Horthy'ego. Opracowuje on 
całą akcję, do której przydzielono 
mu 1.000 ludzi. Z liczby tej 150 żoł­
nierzy, mówiących po angielsku, 
uczy się na gwałt „savoir vivre'u" 
amerykańskiego, do otwierania 
paczki papierosów włącznie. Robo­
tę sparaliżowało aresztowanie je­
dnego z „wtajemniczonych", który 
przyznał się na śledztwie do wszyst 
kiego. Pułk. Baldwin B. Smith, so­
bowtór gen. Eisenhower'a, poświę­
cając własne życie, pokazuje się w 
wielkim samochodzie naczelnego 
dowódcy wojsk sprzymierzonych 
po całym Paryżu. W tygodniu wy­
łapano prawie wszystkie komórki 
zbrodniczej organizacji. 50-ciu jej 
członków skazano na śmierć. 

*> 
STOSUNEK NIEMCÓW 

DO JEŃCÓW WOJENNYCH 
AMERYKAŃSKICH 

(Strona 863) 
Jeden z jeńców amerykańskich 

stracił w przeciągu.3 miesięcy 20 
kilo na wadze. Niemcy wykradali 
systematycznie paczki czerwonego 
krzyża. Jednym ze świadków na tę 
okoliczność jest syn znanego pisa­
rza — porucznik Jack Hemingway. 

Lekarze niemieccy nie chcieli 

HISTORII. 

Niemcy" | 
—W——MBEM—MBM II I •• • I HM lUlMUa 
nawet badać żołnierzy Stanów Zje­
dnoczonych, których poddawano 
wyszukanym torturom. Strąconych 
lotników mordowała ludność cy­
wilna. 

Zdaniem 6000 obywateli amery­
kańskich, uwolnionych przez Ro­
sjan z obozu Barth na morzu Bał­
tyckim, za wszelkie zbrodnie odpo­
wiedzialni są narówni wszyscy 
Niemcy — tak umundurowani, jak 
i nieumundurowani. 

* 

WOJNY MOŻNA BYŁO 
UNIKNĄĆ! 

(Strona 105) 
11 marca 1938 r. — w dniach 

zagrabiania Austrii — dowodzona 
przez gen. von Reichenau, armia 
niemiecka znalazła się w matni. 
Drogi między Linzem i Wiedniem 
zatarasowały zepsute tanki i zmoto 
ryzowana artyleria. Motorom. za­
brakło paliwa. Zblokowane na tym 
odcinku przez 48 godzin wojsko, 
można było zniszczyć paru bom­
bowcami. Niemiecki ambasador 
w Pradze, Eisenlohr, przestrzegał 
rząd czeski 2-krotnie przed próbą 
mobilizacji. Niestety — Czechom, 
niepewnym poparcia państw in­
nych, zabrakło w tym momencie 
odwagi. 

CZECHY W DOBIE 
PROTEKTORATU 

(Strona 119) 
W okresie od 28 maja do 3 lipca 

1941 roku zabito 1228 Czechów. Po 
tej krwawej łaźni, zrównano z zie­
mią wioskę Lidice. Noworodków i 
starców zlikwidowały karabinki 
maszynowe. 10 dni później — iden­

tyczny los spotkał 2 osiedle — Le-
saky. 

* 
NIEMCY 

0 STANACH ZJEDNOCZONYCH 
Opierając się o „zglajschaltowa-

ną" naukę historii, niemcy oskar­
żali przed światem Stany Zjedno­
czone A- P. o intencje imperialis­
tyczne i agresywne. 

* 
NAZISTOWSKA 5 KOLUMNA 

W AMERYCE PN. 
828 dni, dzielących datę rozpo­

częcia 2-ej wojny do chwili przyłą­
czenia się do niej Stanów Zjedno­
czonych A. P., niejeden widziały 
spisek nazistowski. Były więc usta­
wiczne próby rozdarcia frontu we­
wnętrznego w tym kraju, skłócenia 
USÀ ze sąsiednimi narodami Ame­
ryki łacińskiej, z Anglią, Francją i 
Rosją. Sam opis tych intryg wy­
maga całych tomów, zawierają­
cych kilometry słów. 

* 
BYLI AMERYKAŃSCY 

JEŃCY WOJENNI 
O POKOJU 

(Strona 863) 
Zwolniony z obozu w Hammel-

burg, oficer amerykański oświad­
czył: „Sądzę, że naród amerykań­
ski doszedł do wniosku, iż bez 
szczerego pokoju staniemy przed 
nową wojną. Większość z nas, gdy­
by sama nie przeżyła piekła obozu, 
nigdy nie byłaby w stanie uwierzyć 
w okrucieństwa niemieckie". 

. . 

WSZYSTKO SIg WYJAŚNIŁO! 
HITLER — ŻYDEM 

Niemiecki ruch podziemny wynalazł no­
nę wytłumaczenie, dlaczego Niemcy prze­
grali wojnę: po prostu Hitler był Żydem 
1 dlatego zdradził Rzeszę. Po Berlinie 
krążą podawane z rąk do rąk, pisane na 
maszynie ulotki, wykazujące, że ,4uhrer" 
pochodzi w prostej linii z rodziny żydow­
skiej, a jednym z jego przodków był Ja-
kób Hitler, który w roku 1840 przybył do 
Austrii z miasteczka Polna, położonego na 
ówczesnej granicy czesko - austriackiej. 



Str. 8. POtSKA WIERNA Nr. 40-

NASZE PIEŚNI KOŚCIELNE 

„Bądźże pozdrowiona" 

Bądrie pozdro-
W której Je - z.us 

* ' * 

HOSTA - o Ły 
Bàs+wo ukry 
J J- -d d 

WIO -

Chrystus wa. 

-p—'—r—P 
Synu Ma-ry Tyś jest B<óg pra wctatvy wświełęj Hosty-

* 

2. Bądź-że pozdrowione drzewo żywota, 
Niech kwitnie niewinność, anielska cnota. 

Witaj Jezu... 

3. Bądź-że pozdrowiony Baranku Boży, 
Zbaw nas, gdy miecz Pański na złych się srozy. 

Witaj Jezu... 

Rozrywki umysłowe 
UWAGA: W logogryfie zamieszczonym 

w nr. 39 (74) z dn. 29. IX. 46. nie uwi­
doczniła się wyraźnie pomiędzy K i Ł li­
tera L 

LOTOGRYF. 
Z następujących liter utworzyć 13 wy­

razów pięcioliterowych: 
3 — a ~ a • a a a — a — a • 

a — a — a — a — a — b — c — d — d 
—  f  —  g  —  h  —  i  —  i  —  i  —  j — k  —  k  
— k — k — k — 1 — ł — ł — ł — ł — m 
— n — n — n — o — o— o — o — o — 
o — o — o — ó — p — r — r — r — s — 
s — s — s — s — s — ś — u — u —-w — 
w — w — z — z. 

Znaczenie wyrazów: 1) ptak; 2) po­
karm bydlęcy; 3) słowiańskie imię żeń­
skie; 4) silna burza; 5) mebel; 6) rzeka 
w Europie; 7) jezioro w Polsce; 8) styl; 
9) dzień tygodnia; 10) rzemieślniK; 11) 
drzewo liściaste; 12) mieszkaniec Beski­
du wschodniego; 13) książka liturgiczna 

WIZYTÓWKA 
JAN LIPCOT 

Jaki zawód ma ten pan? 
Rozwiązania nadsyłać do dnia 19. X. 

ROZWIĄZANIA zadań z Nr. 37: 
Zgłoskówka : W polskim domu Polska 

Wierna. 1) występ; 2) piekło; 3) opał: 
4) lamus; 5) szczupak; 6) kaskada; 7) 
imiesłów; 8) Missouri; 9) dzielenie; 10) 
obserwator; 11) Maraton; 12) Uganda. 

Krzyżówka: Poziomo: — 4) aga; 6) gra; 
9) Łódź; 10) arak; 11) oda; 12) aby; 13) 
aut; 14) Oliwa; 19) barok; 20) Śląsk; 22) 
Enlaus; 26) ara; 27) Wit; 28) ucho; 23) 
góra; 30) ono; 31) rak. 

Pionowo: — 1) tło; 2) wódz; 3) Ida: 5) 
Gubin; 6) gra; 7) raut; 8) akt; 14) Opo­
le; 15) oby; 16) kra; 17) sąd; 18) oko; 
21) bicz; 23) mira; 24) cud; 25) IHS; 27) 
wór; 32) tak; 33) atlas; 34) baran. 

Losowaniem 3 nagrody w postaci ksią­
żek otrzymują: 

1) St. Jóźwiak — 15, Grand Rue, Ar-
genteuil (S. et O.). 

2) Tadeusz Jost — 8, Villa Segur, Ho­
tel Segur — Paris 7. 

3) Maria Robek — 8, rue Jean Jaurès, 
Sartrouville. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czyteinikowi z Seine. — W związku 7 
korespondencją Pana zwróciliśmy się do 
Centre de Ravitaillement de la Seii\p — 
Service de la Carte — 30, rue N. Dame de 
Victoire w Paryżu. Oświadczono nam, że 
karty żywnościowe wydaje się wszystkim 
Polakom, bez względu na to, czy w kon­
sulatach rejestrują się, czy też nie. Jeśli 
Pana spotkała jakaś przykrość w sprawie 
kartek z powodu nierejestrowania się, 
prosimy zwrócić się pod wyżej podany 
adres. 

Julianna Ciężka w Lens. — Niestety — 
nie nadaje się do naszego pisma. 

Komitet Tow. Polskich w Harnes. — 
Sprawozdania nie zamieścimy, gdyż ju-
bełeuszem zajęliśmy się już w ostatnim 
numerze pisma. 

POSZUKIWANIA 
Zętecki Franciszek, urodzony w Woli 

Kowalskiej (Polska), zamieszkały przed 
wojną w Bruay-en-Artois (P. de C.), po­
szukiwany jest przez swą siostrę Marian­
nę Druzgała z domu Jaszczak. Wszelkie 
informacje należy kierować na adres: 
Marianne Druzgała, 52, rue Gen. de GaiS-
le — Belleville par Verdun (Meuse). 

STEFAŃSKIEGO Stefana, swego wuj­
ka, urodź, we wsi Gosławice, w powiecie 
konińskim, obecnie zamieszkałego we 
Francji — poszukuje Grochowiak Irena 
R. A. F. St Faldingworth, Linc's En-
gland. 

Wdowa Poterek Jadwiga, zamieszkała 
Cite Combę 23, — Chambon - Feugeroi-
les (Loire), poszukuje Szwagrów: Leona 
Poterek, zamieszkałego dawniej w Creutz-
wald (Moselle) i Franciszka Poterek, za­
mieszkałego dawniej w Somme. 

WBREW LOGICE 
Kalendarz ostatnich dni wysmarował 

dużymi. Czerwonymi cyframi, daty 5 
aż wielkich, międzynarodowych zjaz­
dów: w Paryżu — Konferencja po­
kojowa; w Ameryce — Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych; w Szwajcarii — eu­
ropejski Kongres Studentów Katolickich, 
zszeregowanych w ,,Pax Romana", w Lu­
ksemburgu (14 — 16 października) — 
I-szy światowy zlot związków zawodo­
wych; w Kopenhadze — wreszcie — pra­
cują specjaliści gospodarki rolnej. Zda­
wałoby się, że świat przestał nareszcie 
bawić się w wojny, żeby ugruntować w 
umęczonym sercu człowieka wytęskniony 
i wymodlony łzami pokój. Jak ostatnio 
stwierdzono, przed r. 1939 ziemię naszą 
morzyło widmo głodu: miliard ludzi, a 
więc połowa mieszkańców znanego nam 
świata, otrzymało zaledwie 2.250 kalorii 
dziennie. Ilość ta, jak wiadomo, jest nie­
dostateczną dla organizmu normalnie roz­
winiętego a obciążonego pracą. 

Czytając sprawozdania, opisujące wysił­
ki naukowo - społeczne około podniesie­
nia upośledzonego człowieka z jego ka­
tastrofalnego niżu do pewnego życiowego 
standartu, w sercu przebłyski widać 
słońca radości, ufnością naświetlającego 
nieznane nam jutro. 

Niestety — słońce to ma już swoje pla­
my. I to nie byle jakie! Skóra nam cierp, 
nie na samą myśl, że Ameryka jest w po­
siadaniu 2.000 bomb atomowych. Alą wo­
bec tej broni blednie „w służbie pokoju" 
nowo wynaleziony proszek, którego 1/40 
milionowa cząstka, zrzucona z samolotu 
lub rozpylona przez lotnika, wystarcza, 
by zarazić dorosłą osobę chorobą parali­
żu dzicięcego. 

Potworna ta wiadomość wskazuje na 
kompletny brak logiki między toczący-
mi się rozprawami pokojowymi, a przy­
gotowaniem nowej orężnej rozprawy świa­
towej, między ratowaniem życia nieszczę 
śliwemu idiocie, a zabijaniem człowieka 
zupełnie zdrowego. 

Chyba więc — w świetle szalonych po­
stępów techniki — nikogo nie dziwi, że 
współczesny uczony, widząc, że geniusz 
jego, miast służyć człowiekowi, obraca się 
na jego niekorzyść, załamuje się pod obu­
chem lekkomyślnego świata, ostatecznego 
ratunku dia skołatanej duszy szukając w 
zaciszu kasztoru. Tam — na rozmowie z 
Bogiem dowiaduje się znowu, że zasady 
największej i najświetniejszej, bo logiki 
nieba, zatriumfują wkońcu nad materia-
listyczną „logiką" ziemi. 

B 
GENERAŁ EISENHOWER, 

CHIRURGIEM 
Naczelny wódz wojsk sprzymierzonych 

czasu inwazji — Gen. Eisenhower odwie­

dzi w; październiku Anglię. Okazję tę, 
dzieci Albionu chcą wykorzystać jak naj­
lepiej, żeby wyrazić swą wdzięczność za 
zwycięstwo dzielnemu żołnierzowi. Szkocja 
oczekuje go więc w pięknym, podarowa­
nym mu na własność, zamku Airshire. 
Edinbourg wręczy mu dyplom, przyznają, 
cy obywatelstwo honorowe. Wydział pra­
wny Uniwersytetu tegoż miasta zamia­
nuje go swoim doktorem „honoris causa".. 

Złośliwi twierdzą, że kuluary starej u-
czelni edynburskiej przeżyły przy tej oka­
zji dreszczyk emocji. Chodziło o to, czy 
nie należałoby raczej, miast fanatykom 
paragrafu, chirurgom dekorować wysokim 
odznaczeniem naukowym znakomitego -
amerykanina. Jemu przecież właśnie przy­
pisać należy wspaniale udaną operację,. 
najznamienitszą w dobie współczesnej! 

• 
STRAJK CHIŃSKICH KAPŁANÓW 
Żyjemy w okresie strajków. Zdążyliśmy 

się już przyzwyczaić do tego, że umówio­
ne hasło paraliżuje z miejsca ruch samo­
chodowy czy okrętowy Nie obce są nam> 
głodówki — ostatni nieraz argument więź­
niów politycznych. Nie płaciliśmy nawet' 
parenaście godzin podatków, kiedy spo­
za okien izb skarbowych powychodzili u-
rzędnicy, broniący swoich praw do ży­
cia. Ludzie, którzy oddawna zerwali zna­
jomość z 7 przykazaniem Dekalogu, cie­
szą się na samą myśl ewentualnego straj­
ku policjantów. 

Rekordem jednak sensacji jest .. strajk: 
chińskich kapłanów. Donoszą o nim de­
pesze z Singapour. Bonzowie domagają 
się podwyżki taryfy opłat za spełnianie 
czynności religijnych. Biedni Hindusi 
grzebią w tej chwili zmarłych bez cere­
monii liturgicznych, nie zawierają związ­
ków małżeńskich, nie mogą się chrzcić,, 
martwią się o dusze swoich krewnych, 
którym chcieliby modlitwą duchownych 
zapewnić jaknajszezęśliwsze zapadnięcie 
w Nirwanę... 

• 
UŚMIECH PRZESZŁOŚCI 

Tristan Bernard, autor powszechnie 
znanych dzieł, obchodził w tych dniach 
swoje 80 urodziny. * Zawsze rzeźki, przyj­
mował z tej okazji wszystkich przyjaciół' 
z nigdy nie schodzącym z jego ust, uśmie­
chem. O tym właśnie uśmiechu mówiono 
na marginesie tego wydarzenia, przypo 
minając moment aresztowania pisarza 
razem z żoną przez policję niemiecką 
podczas okupacji. Postępując za agenta­
mi Gestapo, Tristan rzucił kroczącej zar 
nim w zatroskaniu małżonce na pociesze­
nie: ,,Nie przejmuj się zbytnio. Dotąd ży­
liśmy w ciągłej obawie. Od dziś weźmie 
nas pod swoje opiekuńcze skrzydła — na­
dzieja!" 

APOSTOŁOWIE 
DOBREJ PRASY 

Wydawnictwo „Polska Wierna" 
składa jaknajserdeczniejsze po­
dziękowanie prezesowi K. S. M. 
P. m. — dhowi Ambrożemu, za do­
skonale zorganizowany kolportaż 
naszego tygodnika podczas uroczy­
stości w Lorette. Dziękujemy rów­

nież tym Druhom, — ich nazwisk, 
niestety, nie znamy — którzy ak ­
cję tę przeprowadzili. 

Gorące „Bóg zapłać" przesyłamjr 
jednocześnie druhnom K. S. M. P. 
ż. — Brendel Janinie z Noyelles 
(Lens) i Nowickiej Annie z Aubjr 
(Nord) za opiekę nad stoiskiem, 
naszego czasopisma w Osny w 
„święto Miłosierdzia". 
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Tłumacz przysięgły S 
przy najwyższym Sądzie 

E Tłumaczenia urzędowe. — śluby —ĘE 
S naturalizacje — sprawy: sądowe —'E. 
5 cywilne — handlowe — podatkowe.—: 

Dr. Leon SZELĄGOWSKI 
S 3, rue Debrousse, 3 — Paris 16. ~ 
jl — Métro: Alma Marceau — 
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Restauracja Polska 
„U S T A S I " 

7, rue du Marché St Honoré, 7 
Paris I. Métro: THillerie lub Opéra. 

(w pobliżu kościoła polskiego) 
POLECA RODAKOM 

O B I A D Y  I K O L A C J E j 

Sowiżdżał smacznie 
W ulu sobie chrapie, 

A dwu złodziei nocnych 
Na parkan się drapie. 

Niosą ul ciężki, 
Stękają ciągle. 

Nagle pierwszego 
Ktoś za włosy ciągnie. 

Antek myśli, że: 
Zaczepia go kolega, [jesz!". 

Aż tu nagle. ,,cóż mnie bi-
Z tyłu się rozlega! 

Tak ich poróżnił, 
Ze się aż pobili, 

A Sowiżdżał w ulu. 
Śmiał się, co miał siły! 
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